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DZIENNIKARZE NA HERBATCE U MIN. SKIPY 
Sprawa stosunków handlowych miedzy Polska i Litwa 
... WARSZAWA, 29.5 — Poseł litewski w 
.warszawie min. K. Skirpa podejmował wczo 
raj herbatą przedstawicieli prasy polskiej. Na 
oproszenie posła litewskiego przybyło do 
salonów hotelu Europejskiego liczne grono 
dziennikarzy polskich z prezesem Związku 
jeiennikarzy R. P. płk. M. ścieżyńskim 
Uoeoii byli również przedstawiciele M.SZ. 

Poseł K. Skirp.-> wygłosił do dziennikarzy 
Polskich przemówienie, w którym między in­
nymi powiedział: 

Z chwilą przyjazdu mego do Warszawy, 
n 'e byłem dostatecznie zorientowany w wa­
runkach, które mnie otaczaią. Byłem w pew 
nym stopniu zbyt skromny, to znaczy po­
wściągliwy w sołwach i w informacjach dla 
Prasy, proszę mi wybaczyć ten brak aktyw­
i ś c i , jako zadośćuczynienie w przyszłości 
będę w każdej chwili do dyspozycji panów. 

Najlepszym źródłem Informacyj jest Jed­
nak s a mQ życie 1 z jego rozlicznymi forma-

codziennych czynności.. To źródło dało 
{jarn w istocie rokowania polsko-litewskie, 
Które odbywały się w Kownie J w Warsza­
wę. Rokowania w Kownie doprowadziły 
"as, Jak to już panowie wiedzą, do podpisa­
na serii układów, a mianowicie dotyczących 
komunikacji pocztowej, telefonicznej, telegra 
"Cznej 1 radiofonicznej oraz rzecznej. Roko­
wania w Warszawie miały na celu podjęcie 
KWuniikacji kolejowej. Zakończyły się one 
Przed dwoma dniami układem, który miiałem 
zaszczyt podpisać w imieniu rządu litew­
skiego. 

Rzecz pewna, że podpisanie wyźe| wyl i ­
czonych układów nie wyczenpuje Jeszcze pro 
*?rarrtu przywrócenia normalnych stosunków 
między obu państwami. Istnieją Jeszcze Inne 
zagadnienia, które są w stanie opracowania 1 
"tóre zgromadzą prawdopodobnie nieba­
wem przedstawicieli obu krajów przy zielo­
nym stole rokowań. Nic chcę występować 
w roli proroka, wierzę jednak, że doświad­
czenie, uzyskane w rokowaniach poprzed­
nich, niewątpliwie pomoże nam bardzo w 
Przyszłości i to właśnie umacnia nasze na­
dzieje. 

Kończąc te krótkie słowa zagajenia, wy­
rażam życzenie aby to pierwsze zetkniecie 
y i ? z panami dało całkowite zadowolenie 1 
aby przyczyni o się do ustalenia dobrych sto 
sunków między poselstwem litewskim i pa­
nami, którzy jesteście wyrazicielami opinii 
Publicznej., 

Po tym przemówieniu mfn. K. Skirpa 
cdpowladał na zapytania dziennjikarzy. 

Na zapytanie, jak się przedstawia sprawa 
st^unków handlowych między Polską i Lit­
wą, poseł Skirpa odpowiedział, że zagadnie­
nie ta badane jest obecnie przez specjalistów 
°bu państw, którzy studiuia listę towarów, 
rnogących podlegać wymianie. Badania te 
jeszcze nie są ukończone. Należy mieć na­
dzieję, że rolkowania w te| sprawie rozpo­
czną się w przyszłości. 

Na zapytanie w sprawie wiz I stosunków 
''onsularnvch. min. Skirpa odpowiedział, że 
sprawa w i i będzie załatwiona w najbliż­
szych dniach, a zagadnienie stosunków kon­
sularnych jest w stadium badania. 

Z Nr. 152711 L o s u 
I wiole, wiele Innych, do I-ci klasy 42-ei 
loterii znaldzle Pan (I) w kolekturze 
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Na zakończenie przyjęcia prezes Związ­
ku Dziennikarzy R. P. płk. M. ścieżyński wy 
głosił przemówienie, dziękując posłowi litew­
skiemu za zaproszenie przedstawicieli prasy 
polskiej, zapewniając min. Skirpę, że wśród 
dziennikarzy polskich bez różnicy poglądów 
politycznych zawsz-e znajdzie przyjaciół. 

Dożywotnie pensie 
dla marszałków de Bono i Grazianie'go. 

RZYM, 29.5 — Wczoraj w godzinach 
przedpołudniowych obradowała pod przewód 
nictwem Mussoliniego rada ministrów. 

Rada ministrów postanowiła m. in 
przyznać marszałkom de Bcno i Graziani, Ja­
ko dowód wdzięczności całego narodu doży­
wotnią pensję, w wysokości pobieranej przez 
nich w Afryce Wschodniej. 

POWSTAŃCY PODJĘLI OFENSYWĘ 
n a odciku Castelioiri. ' 

BARCELONA, 29.5 — Wczoraj o godz. 
11 dokonali lotnicy powstańczy nalotu na 
Barcelonę. Wyrządzone szkody sa niezna­
czne, gdyż. silny ogień artylerii zenitowej, 
zmusił powstańców do zrzucenia większo­
ści bomb w morze. 

Czeski działacz szowinistyczny 

PROWOKACFE ANTYPOLSKIE W TRZYŃCU. 
PRAOA, 29.5 — Przed wyjazdem z Pra­

gi, Wiham Strang oświadczył przedstawi­
cielowi „Prager Tageblatt", że nie ma w 
Pradze żadnej njisji polityczne! do wypeł­
nienia 1 że jego podróż jest czysto wewnętrz­
ną sprawą Foreign Office. Nie spotkałem 
się — oświadczył Strang — z nikim poza 
członkami poselstwa. 

STRANG OPUŚCIŁ PRAOĘ. 
PRAOA, 29.5 — William Strang, szef za­

chodniego departamentu w Foreign Office 
opuścił Pragę, udając się do Berlina. Ze 
strony poselstwa W. Brytanii oświadczono, 
że Strang nie widział się w czasie pobytu w 
Pradze z żadną z oficjalnych osofbisrości 
czechosłowackich. 

W BERLINIE. 
BERLIN, 29.5 — WEtiam Strang, szef 

sekcji brytyjskiego mł s. z, przybył wczoraj 
o godz. 15.30 do Berlina. Natychmiast po 
przybyciu udał się Strang do ambasady W. 
Brytanii. 

DALSZE ROZMOWY. 
PRAGA, 29.5 — Niemiecko-sudecka par­

tia komunikuje: przewodniczący parlamentar 
nego klubu partii sudecko-niemieckiej Kundt 
oraz poseł Peters prowadzili wczoraj rano w 
dalszym ciągu rozmowy z prem. Hodża, roz 
poczęte w dniu 23 b. m. przez Henleina. Po 
omówieniu aktualnych zagadnień, najpilniej­
szych dla przywrócenia normalnej sytuacji, 
stwierdziły obie strony zgodnie konieczność 
prowadzenia dalszych pertraktacyj. Rozmo­
wa posłów Kundta i Petersa z premierem 
Hodżą trwaał przeszło godzinę. 

SŁUSZNE STANOWISKO. 
MOR. OSTRAWA. 29.5 — Szereg gmin 

polskich, w których Polacy mają większość 
w reprezentacji gminnej, odmówił Wzięcia 
idziału wspólnie z organizacjami czeskimi w 
uroczystościach, urządzanych z okazji rocz­
nicy urodzin prezydenta Benesza. Stanowi­
sko Polaków w reprezentacjach gminnych 
zgodne jest z uchwałą .komitetu porozumie­
wawczego stronnictw polskich, apelującą, 
aby do chwili poprawy warunków bytu lud­
ności polskiej w Czechosłowacji odmawiam* 
udziału w obchodach o charakterze państwo 
wym wspólnie z Czechami. 

PROWOKACJE ANTYPOLSKIE. 
CZESKI CIESZYN, 29 5 — Wczoraj zwołano 
do Trzyńca. uroczystość, rzekomo ku uczcze­
niu urodzin prezydenta republiki, w której 
wzięto udział m. in. kilkaset dzieci, pościąga 

nych z okolicznych gmin. Tematem przemó­
wień były wyłącznie sjirawy wyborcze. Uro­
czystość ta zamieniał się w wiec przedwybor 
czy pod gołym niebem, jakcłwiek wiece takie 
są zakazane. 

Na uroczystości tej wygłosił podburza­
jące przemówienie czeski .działacz szowini­
styczny, niejaki prof. Spawitel z Opawy. 
Prof. Spawitel oświadczył m. In., że ,,z trzy-
niecklch lasów będą robione szubienice dla 
Polaków", że czeska cierpliwość się skoń­
czy I t. p. Za przemówienie to dzięikjowaJ 
nauczyciel z Trzynca Pilas, który wyraził 
zadowolenie, że prof. Spawitel w „ten podu 
niosły spesób" przemówił na śląsku Cieszyń­
skim. 

Po rozejściu się, Czesi grupami obchodzili 
Trzyniec, zachowując się prowokacyjnie wo 
bec ludności polskiej. 

Fakt powyższy wywołał duże porusze­
nie wśród ludności polskiej na śląsku Cie­
szyńskim. 

Przedstawiciele ludności polskiej prze­
słali protest telegraficzny do czynników rzą 
dowych w Pradze oraz interweniowali u dy­
rektora policji w Czeskim Cieszynie, zwra­
cając mu uwagę, że obecny na tej uroczy­
stości kewnisarz rządowy miasta wraz z kor­
donem żandarmów najmniejszym odruchem 
nie starał się przeciwstawić promokacjom 
antypolskim w Trzyńcu. 

PRZYJAZD DELEGACJI SŁOWACKIEJ. 
BRATłSLAWA. 29.5 — Wczoraj rano 

przybyła do Rozomberku delegacja slcwa-

U7J1ANYODLAT PREPARAT OPARTY 
NAPjAWDlIWYM WYCIĄGU Z WY SO 
KOGÓRSKIEJ KOSODRZEWINY. 

cka z Ameryki, wioząca z sobą oryginał urno 
wy pittsburskiej. Na dworcu oczekiwały 
delegację niezliczone tłumy ludności, które 
zgotowały delegacji owacyjne przyjęcie. Na 
przemówienia powitalne odpowiedział prze­
wodniczący delegacji dr. Hlecfko, który dzię 
kując za serdeczne przyjęcie, podkreślił przy 
wiązanie Słowaków z Ameryki do ich oj­
czyzny i szczerą wolę pracy'dla jej dobra. 

W południe delegacja została przyjęta przez ks. Hlinkę. 
Następnie dr. Hledko wśród powszechne­

go wzruszenia wydobył pierwszy raz na zie­
mi słowackiej oryginał umowy pittsburskiej 
i wręczył go księdzu Hlince, "który pokazał 
go zebranym i, wskazując na widniejący na 
niej podpis prezydenta Masaryka, przeczyta! 
jego list, w którym Masaryk nazywa umowę 
pittsburską falsyfikatem. 

POSŁOWIE U PREMIERA HODŻY. 
PRAGA, 29.5 — Premier Hodża przyjął 

wczoraj posła czechosłowackiego w Paryżu 
Ossuskiego. który następnie odjechał do 
Francji. Prem | r przyjął również posła cze­
chosłowackiego w Warszawie p. Slayika. 

LIST HENLEINA. 
PRAGA, 29.5 — Premier Hodża odbył 

wczoraj rozmowę z delegacja parlamentarną 
partii niemiecko-sudeckiej posłami Rundtem 
i Petersem, którzy wręczyli premierowi włas 
noręczny list Henleina. 

ZAŻARTE WALKI. 

MADRYT, 29.5 — Havasa donosi, że po­
wstańcy podjęli ofensywę na odcinku Castel 
lon w pobliżu wsi ńołoźonej o 22 km na 
póln.—zach. od Morella. Po gorącej i zażar­
tej walce wojska rządowe musiały porzucić 
swe pozycje. W prow. Teruel na odcinku 
Mont Pcnnaroya toczą się w dalszym ciągu 
gwałtowne boje o szczyty górskie. 

ZAJĘCIE WERICE I APARICIO. 
SARAGOSSA, 29.5 — Prawe skrzydło 

armii gen. Vareli wznowiło natarcie wpobli-
żu drogi Teruel-Walencja. Wojska gen. 
Franco zajęły Werice i Aparftio. Pozycje te 
dominowały nad drogą. O godz. 11-tei od­
działy gen. yareli nzajdowały się w odległo­
ści kilometra od Puerto Escandon, ostatniego 
punktu oporu wojsk rządowych na tym od­
cinku. 

Ataki wojsk rządowych na odcinku 
Tremp odparto z dużymi stratami. 

Tanio I Elegancko ubierzesz sl« 

w Chrześcijańskim 
Domu Odzieżowym 

Ł ó d ź , u l . 11-go L i s t o p a d a 20 
teł, 120-12 

na sezon letni poleca 
Duły wybór płaszczy Impregnowanych, ga bar. 

wełnianych, damskich 1 męskich 
M u n d u r k i d o K o m u n i i golfy, spodnie 
garnitury sportowe, harcerskie I do pracy. 

Aresztowanie dr, Griebla 
w p o r c i e B r e m y 

BERLIN, 29.5 — Niemieckie biuro infor­
macyjne donosi z Waszyngtonu: dr. Griebl, 
podejrzewany przez władze amerykańskie o 
.uprawianie szpiegostwa, zbiegł, jak ta już 
donoszono, ze Stanów Zjednoczonych jako 
,.ślepy pasażer" na pokładzie niemieckiego 
transatlantyku „Bremen". Wobec tego, że 
dr. Griebl aczkolwiek jest pochodzenia nie­
mieckiego, posiada obywatelstwo St. Zjedn., 
władze amerykańskie zażądały aresztowania 
zbiega. Na skutek tego żądania dr. Griebla 
aresztowano w porcie Bremy. 

PAWILON POLSKI NAJOKAZALSZY 
Otwarte międzynarodowej wystawy rzemieślniczej w Beri nie 

BERLIN, 29. 5. W sobotę przed południe^ 
Minister gospodarki Rzeszy Funk, w zastępst*'e 
^•rszalka Gocringa dokonał otwarcia międzs-
!|.*rodowej wystawy rzemieślniczej. Ministe' 
£

u

"k przy tej okazji wygłosił przemówienie w 
*

t 0 r

.vm scharakteryzował stosunek narodowo-
cznej gospodarki do rzemiosła jako do 

'
e

dnego z najważniejszych działów wytwórczo-
«ci. 

Na otwarciu wystawy obecny był minsiter 
Przernyslu i handlu R. P. Roman wraz z malżon 
*?> który przybył na uroczystość na zaproszc 
n ' e ministra Funka. 

©o 

Minister Beck,opuścił Sztokholm. 
UROCZYSTE POZ1CNAN3E NA D W O R C U 

SZTOKHOLM, 29. 5. W dniu wczorajszym | na czele wraz z małżonkami, członków pose'ss 
o godz. 13.30 min. Beck z małżonką opust'1 wa polskiego z posłem RP Potworowskim oraz 
Sztokholm, żegnany na dworcu przez wyższych I przez przedstawicieli towarzystwa szwedzko -
urzędników szwedzkiego m. s. z. z min Sand;e I polskiego, szwedzko, - polskiej izby handlowej o-
rem i sekretarzem generalnym msz Bohemancm raz kolonii polskiej. 

0( jo 

900 przedstawicieli z (alei Polski 
przybyło na zjazd pełnomocników » W » W M n l 
7w Spółdzielni Spożywców „Społem" do Gdunl. 

GDYNIA, 29 5 — Wczoraj w sali kina zjazd pełnomocników Związku Spółdzielni 
„Morskie Oko" otwarty został 26 doroczny, Spożywców R. P. „Społem", na który przy­

było przeszło 900 przedstawicieli z caiej Pol-

Pawi!«n polski, będący jednym z najwięk-
szych i najokazalszych na całej wystawie spo­
śród pawilonów innych narodów, zawiera liczne 
oryginalne eksponaty. M. in. wystawiono ręcz- ( 

nie cyzelowaną tacę mosiężną — dar dla kanc 
!«rza Hitlera, oraz kuty mosiężny dzban wraz z 
kubkami, ofiarowany marszałkowi Ueoringowi. 

Prasa bardzo przychylnie wyraża się o pa­
wilonie Polski jako o wysuwającym się na czo 
lo zarówno pod względem'estetycznym, jak i 
organizacyjnym, spośród 127 stoisk innych na 
rodów. Wczoraj wieczorem amb. Moltke podtj 
mowal min. Romana obiadem. 

W dalszych etapach elektryfikacji kolei 

znaiduie st> Warszawa — Łódź. 
WARSZAWA, 29.5 — 28 b. m. wyjechała szczególnie zaś elektryfikacji węzła war-
r i 11 i I i • n i i T-I . .. 1 . . . 1 .•.-. ł i .• t Ł t Mika. SflaetaM I C 7 n \ l ł c t / i i 1 r t , \ 

Ifcelka afara poborowa w Warszawie 
Ślepy ^aniołek" zastąpił na komisji żyda. 

WARSZAWA, 29. 5. Władze śledcze w W I T 
^awie wpadły na trop olbrzymiej afery pobo-
p°*ej przypominające] rozmiarami słynna aferę 
|.uksa i dr. Zaplatyńskieso. Szajka rekrutowa-
£ swoich kMentów w kolach plutokracji ży-
^°ws.kiei, zamożnego kupiectwa i złotej mtodz'e 

y- Na ślad afery władze śledcze wpadły przy 
.^kiem. Syn zamożnego przedsiębiorcy żyda 
, "lniana zamieszkały przy ul. Grochowe! 4 
""^mał na ! i misli poborowej kategorię A. Zu 
sredniciwciii pe.v n go rrdcy prawnego .wy­

stara! się o powtórne stawiennictwo na komisję 
Na komisji jednak podstawiony został t. zw.\ 
„aniołek" ślepy na jedno oko. Oczywiście uzys 
kał on zwolnienie. Lekarz komisyjny zapomni il 
dopełnić jakiejś formalności i wezwał Szul.u.i 
na ponownie do siebie. Tu wyszło na jaw że 
Szulman doskonale widzi. Szulmana osadzono \\ 
areszcie. W aferę zamieszanych jest 17 osób 
Nazwiska ze względu na dobro śledztwa nie SO 
stały ujawnione. 

do Londynu podsekretarz stanu w Minister­
stwie Komunikacji inż. Piasecki. Wicemini­
ster Piasecki przeprowadzi rozmowy doty­
czące rozbudowy elektryfikacji kolei polskiej, 

szawskiego. 
W dalszych etapach elektryfikacji znaj­

duje się Warszawa — Łódź. 

Kot. Burzyński wyjechał do Ameryki 
po zakup precyzyjnych przyrządów 

WARSZAWA, 29.5 — Wczoraj o godz. 
15 kpt. Burzyński odleciał samolotem do 
Gdyni, skąd o godz. 20 na m/s Batorym od­
jechał do Ameryki. Celem podróży kpt. Bu­
rzyńskiego jest zakupienie precyzyjnych przy 
rządćw nawigacyjnych dla polskiego balonu 
stratosferycznego, a mianowicie wariometru, 

termometrów odległościowych i termobaro-
grafów. 

W czasie swego pobytu w Ameryce, który 
potrwa około czterech tygodni, kpt. Burzyń­
ski nawiąże kontakt z lotnikami amerykań­
skimi, którzy w roku 1935 brali udział w 
amerykańskim locie balonu do stratosfery. 

Delegacja Beliniaków na audiencji 
u M a r s z a ł k a Śmig łego-Rydze . 

WARSZAWA, 29. 5. — Dnia 27 maja br. p. 
Marszałek Śmigły Rydz przyjął delegację by­
łego pierwszego pułku ułanów imienia Józera 
Piłsudskiego (Beliniaków) w składzie: wojewo­
da Belina-Prażmowski, gen. bryg. Janusz Głu­
chowski i gen. bryg. Stanisław SkolnickL 

Delegacja prosiła Marszałka o przyjęcie w.\ 
sokiego protektoratu nad budową pomnika ś. p 
podpułkownika Antoniego Jabłońskiego, byłego 
dowódcy H-g pułku ul. legj. w Sandomierza. 

Marszałek przychylił się do prośby delega­
cji i wyraził swą zgodę na objęcie protektora u 

ski. 
Zjazd otworzył prezes rady nadzorczej 

„Społem" inż. Wojewódzki. W imieniu mi­
nistra rolnictwa i reform rolnych powitał 
zjazd wiceminister Wierusz-Kowalski. 

Zjazd powziął uchwale ufundowania dla 
armii 10 samochodów sanitarnych z pełnym 
wyposażeniem, których wręczenie nastąpić 
ma w maju 1939 r. na 27 zjeździe pełnomoc­
ników. 

Według złożonych sprawozdań z działal­
ności „Społem" w roku 1937 obroty hurtow­
ni osiągnęły 90.607' tys. zł. Kapitał własny 
wynosi 5.236 tys. Czysty zysk wyniósł 
6)6.859 zł. 07 gr. 

W porównaniu do l93d r. wzrost obro­
tów wyniósł 15,2 proc. Liczba spółdzielni na 
leżących do „Społem" wynosi 1430. 

Liczba członków związku sr>ó|dz>'ni spo 
żywców wynosiła na dz. 1.1 1938 r. 325 tys. 
Produkcja związku „Społem" w r. 1937 wzro 
sła o 37,2 proc. 

Wybory do rady m'ejsltiej 
w Sandomierzu. 

ocZbęda. sie 25 czerwca. 
SANDOMIERZ, 29.5 — Starosta powia­

towy zarządził rozpisanie wyborów da rady 
miejskiej w Sandomierzu. Glosowanie od­
będzie się 26 czerwca. Miasto podzielono na 
2 okręgi wyborcze, które wybiorą po 8 rad­
nych. Przewodniczącym głównej komisji 
wyborczej został mianowany p. Eugeniusz 
Lewicki, dyrektor Komunalnej Kasy Oszczęd 
ności. 
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R O W E R Y 
Krajowe 
i zagraniczne 

na dogodne 

SPŁATY „ S E L E K T O R 
(i PiotrKowsKa 17 

(w podwórzu* 
t e l e f o n 2 6 4 - 0 1 

d ź w i ę k o w y 

t C i n o - T e a t r Z A C H Ę T A 
i g i e r s k t l 2 6 

Dziś i dni następnych! Wspaniały podwójny program. 
Motto: Jakże mogę pozwolić aby krew megociała moje jedyne 
dziecko nazwać miało inną kobietę swą matką. p. t. 

Oai mi swe serce w r. gł. KAY FRANCIS. 

II) Tryskający humorem film p. t. ' 

SaSEf^T M I Ł O Ś C I 
W r. gł. ELMA BULLA. GUSTAW FROErLLICH 

1 T1BOR v. HALMAY. 
Początek w dni powsz. o godz. 4., w iiiedz'cr i święta o godz. 12. 

I Z D A R Z E N I A I WYPADKI. 
— Do Warszawy przybył dyrektor Między­

narodowego Instytutu Współpracy Intel przy Lł 
dze Narodów, lienti Bonnet. 

— We Lwowie zmarła znana działaczka spo 
leczna i literatka ś. p. Maria Kozecka. 

— Prezes Rady Ministrów gen. Sławo) Skład 
kowski przyjął w dniu wczorajszym zarząd ogól 
ticgo Związku Podoficerów Rezerwy w spraw:* 
walnego zjazdu związku w aniach 8 1 6 czer* 
ca br. w Wilnie. 

— Przybył do Bukaresztu pierwszy ambasa­
dor R. P. w Rumunii Roger Raczyński. 

CU 
• 

Ci 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 

Film wielkich wrażeń SAM DODSWORTH pt. 

Kobieta w niebezpiecznym wieku 
W r. cl.: Walter Huston 1 Mary Astor. Paase-partout i bilety ulgowe nieważne. 

Dzisiejsza pogoda 
w e d ł u g P i t n a . 

prze-Łódź, dnia 29 maja — Przewidywany 
bieg pogody w dniu w dzisiejszym. 

W Polsce zachodniej stopniowy wzrost za­
chmurzenia. Na pozostałym obszarze kraju po­
goda słoneczna o większym zachmurzeniu na W i 
leńszczyźnie. Ciepło. Umiarkowane wiatry po­
łudniowo-wschodnie i południowe. 

Burzliwy żywot Mikołaja Sokołowa 
Sensacyjny proces w Zgierzu. 

ZGIERZ, dnia 29.5 — 
Przed Sądem Okręgowym na sesji 

wyjazdowej odpowiadał\57-leani Karol Szy 
matiski, urodzony w Zgierzu. Obronę nie­
zwykłego przestępcy wnosił apl. adw. Za­
jączkowski. Szymański odpowiadał wpraw­
dzie pod tym nazwiskiem, Jednak trudno 
USM , kim właściwie jest: i jak się nazy-

Jak się pokazuje z przebsegu sprawy 
Szymański,\już jako chłopiec adoptowany 

7 0 p r o c , n a s z y c h S z . G r a ­
czy w y g r a ł o w 4 1 l o t e r i i ! 
U nas padły następujące wygrane : 

z ł . 3 0 . 0 0 0 . — 
2 5 . 0 0 0 . — 
2 0 . 0 0 0 . — 
1 5 . 0 0 0 . — 

„ 1 0 . 0 0 0 — 
oraz dużo wybranych po Zl 5 . 000 

Zł 2 . 0 0 0 - 1 zl 1 0 0 0 
Kupujcie wiec L O S Y w niezmiennie 

szczęśjiwej K O L E K T U R Z E 

T E O D O R A . 

K U R Z W I C i l 
Tel. 179 25. PIOTRKOWSKA 162 

tóg G Ł Ó W N E J 

» 

Przysięgamy na nowy sztandar. 
Łódź; dla armii* 

Papież przed mikrofonem 
Orędzie do Kongresu Eucharystycznego. 

RZYM, 29. 5. — Dziś o godzinie In min. 15 
wygłosi Ojciec Sw. przez radio watykańskie o* 
redzie do IgJiiRresu eucharystycznego w Bu.l?-
peszcie przy czym przekaże błogosławień­
stwo dla wszystkich jego uczestników. 

Wybuch granatu w poiu 

ianina i i indi. 

byl przez jednego z wybitniejszych człon­
ków carskiej rosyjskiej rodziny, pod naz­
wiskiem Mikołaja Sokołowa. Ukończył wyż 
szą wojenną szkołę oficerską w Kijowie 
i był kapitanem armii carskiej. 

Po przewrocie bolszewickim Szymań­
ski - Sokołów wyjechał do Niemiec i tu 
występował pod nazwiskiem Oskara M i l ­
lera. Następnie w Szanghaju zdołał doro­
bić się znacznego majątku i prowadził roz­
ległe interesy handlowe, jednak rezultatem 
była upadłość i ucieczka przed wierzyciela 
mi, tym więcej, źe i władze zainteresowały 
się działalnością Szymańskiego. 

Z kolei Szymański „działał" na terenie 
Francji,! Belgii i Holandii, wreszcie przed 
zajął się pracą kulturalno - oświatową, był 
nrędzy innymi organizatorem spółdziel-
cłych placówek handlowych i rzemieślni­
czych w Cincinatti. 

Szymański odpowiadał za wyłudzenie 
od rzemieślników Jana Kalinowskiego z 
Kut ia 170 zł. oraz Władysława S z a t k o ^ 
skiego 200 zł. 

Na przewodzie okazało się, że Szymań­
ski - Kozicki poszukiwany jest listami goń 
czymi przez policję wielu krajów: amery­
kańską, holenderską, belgijską, francuską, 
jak równie na terenie Innych okręgów Pol­
ski, a wiec warszawskim, lwowskim i kra­
kowskim, ma do odbycia kary za oszustwa 
względnie sprawy sądowe. 

,\V. wyniku rozprawy Sąd Okr. skazał 
57-letniego, Karola Szumańskiego na 1 i pół 
ń>ku więzienia, a po odbyciu kary, jako 
uciążliwego cudzoziemca postanowiono 
wydalić go z granic Polski, z tym, źe odda­
ny zostanie do dyspozycji władz policyj­
nych innych krajów, które go poszukują. 

ŁÓDŹ, dnia 29 maja. 
Wczoraj na Placu Hallera w Łodzi od­

byta się podniosła uroczystość, związana 
z jednej strony z aktem zaprzysiężenia re­
krutów najmłodszego rocznika, z drugiej 
wręczenia odznak pułkowych pułku arty­
lerii miastu oraz z obchodem święta pułku 
artylerii. 

Na uroczystość tę przybyli p. wojewo­
da H. Józewski w towarzystwie naczelnika 
dr St. Wrony, przedstawiciele wojska z do 
wódcą O.K. p. generałem brygady Thom-
mee, J. E. Ks. biskup W. Jasiński, starosta 
grodzki dr Mostowski, przedstawiciele 
miasta z prezydentem M. Godlewskim I 
reprezentanci społeczeństwa. 

O godzinie 9 min. 30 dowódca O K . IV 
p. generał Thommee dokonał przeglądu 

M a j o w e w y p r a w y z ł o d z i e j , 
H E Dwie w iększe*kradz ieże . 

Place na Hani 
w pobliżu największego parku 
w Łodzi przy ul. Srebrzyńskiej-
Solec i Jęczmiennej 

do sprzedania 
Wiadomość: A l . Kościuszki Nr 60 

m. 2 Telefon 116-42. 

wojska, poczym dziekan kapelan mjr. Su 
chocki odprawił Mszę św. polową. Po 
Mszy św. wygłosił piękne, silne żołnierskie 
przemówienie do wojska kapelan mjr. 
Walerian Oksiński. 

Następnie zabrał głos p. prezydent 
Mikołaj Godlewski, podkreślając, iż jest 
to uroczystość nie tylko wojskowa, lecz 
przede wszystkim uroczystość 'całej Łodzi, 
powiązanej tak serdecznymi węzłami z 
armią. 

Płk. Łakiński dziękował prezydentowi 
miasta za serdeczny stosunek mieszkańców 
do wojska, za pamięć o żołnierzu, za no­
wy sztandar, ufundowany dla pułku arty­
lerii, poczym wręczył odznakę pułkową d*a 
miasta oraz p. prezydenta Godlewskiego. 
Takąż odznakę wręczono p. generałowej 
Thomme, p. generałowi Thommee dyrek­
torowi Wolczyńskiemu płk. Burłakowi płk. 
Ziętarskicmu. 

W tym czasie nastąpił • podniosły ald 
zaprzysiężenia żołnierzy na nowy sztandar 
pułkowy. Wreszcie odbyła się defilada. 

CZERjNIOWCE, 29. 5. Z Vionestl pow. Bral-
la donoszą, że 4-ch synów właściciela ziemske-
go Dobrila znalazło w czasie robót polnych gra­
nat, pochodzący z wielkiej wojny. W czasie roi 
blerania pocisku dzieci spowodowały wybu.-h, 
skutkiem którego wszyscy czterej odnieśli ta* 
ciężkie obrażenia, że odstawiono ich w itam? 
beznadziejnym do szpitala. 

Paragraf arytsk 1 
w Z w . M ł o d y c h P r a w n i k ó w * 

POZNAŃ, 29. 8. Wczorai w trzecim dniu od 
bywającego się w Poznaniu 16-go zjazdu mło­
dych prawników uczestnicy zjazdu udali się do 
Biskupina celem zwiedzenia wykopalisk. W 
drodze powrotnej nastąpiło zwiedzanie Onlezaa 
l jego zabytków. W godzinach wieczornych od 
byl się wieczór towarzyski w salach bazaru. 

W czasie wczorajszych obrad komisji ogól­
ne) uchwalono przez aklamację wniosek o wpro 
wadzeniu paragrafu aryjskiego do zw. mło­
dych prawników. ... 

719 robotników polskich 
wuicchalo do rrancfl. 

KRAKÓW, 29. 5. Przez stację graniczną Że 
brzydowlcach wysiany został transport 719 ra 
botnlków udających się do Pranej! na podsta­
wie Imiennych wezwań pracodawców. ' 

M e l l - i h i n H i u r i M zamodóm konnyili i Warszsni e 
Kto triumfuje w konkursie otwarcia? 

Łódź, dnia 29 maja. — Do mieszknaai Gutma 
na Józefa zamieszkałego przy u!'. Żeromskiego 
12 na pierwszym piętrze dostali się nieznani zło 
dzieje i okradli różną garderobę, bieliznę oraz 
srebrne nakrycia stojowe, oszacowane przci 
właściciela na sumę 3.500 zł. Poszkodowany 
miał rzeczy ubezpieczone w Tow. „Przezor­
ność" na sumo zł. 10.000 Powiadomiony o kra­
dzieży Wydział Śledczy wdrożył dochodzenie 

— Do sklepu kolonialnego Icka Kajchmana 
przy ulicy Piłsudskiego 24, włamali się niezna­
ni sprawcy, wyłamawszy kraty w oknie od pod 

wórza i skradli herbatę oraz inne towary kolo 
nialne. łącznej wartości około 3000 zł. Kradz.eż 
stwierdził sprzedawca Rajchman Symcha, przy 
szedlszy rano, aby sklep otworzyć. Władze śle 
dcze wdrożyły dochodzenie. 

— Chana Herszberg zamieszkała przy rodź1 

cach (Piotrkowska 272) zameldowała policji o 
zgubieniu pierścionka platynowego z brylan­
tem prawdopodobnie na ul. Piotrkowskiej, An­
drzeja lub Alei Kościuszki. Wartość zguby prze 
krocza 1000 zł. 

-ooo-

O f i a r y s c h o d ó w i m a s z y n 
a f * O M H A P O G O T O W I A R A T U N K O W K O O 

WATtSZAWA, 29. 5. — W sobole w ? azl<•nk,.. h 
naMopiło uroczyste otwarcie 11-tyrłi międzyniroilo-
wych zawodów konnych. Zawody wywołały znaczne 
zainteresowanie i zgromadziły na stadionie przeszło 
lny tysiące widzów. W loty honorowej zajęli miej . 
fcra izef tztabu głównego geji. Stachiewicz, komen­
dant główny policji państwowej gen. Kordian Za. 
morski, prrzea {towarzystwa międ/ynarudowych l 
krajowych zawodów konnych k i . Janusa Radziwiłł, 
gen. Itómmel i Inni. 

Prezentacja ekip miała bardzo uroczysty chara­
kter. Kkipy wjechały do prezentacji w kolejności 
alfabetycznej ( w języku francuskim), a więe — 
Nicmry, Belgia, Francja, Rumunia, Turcja, a na 
końcu polska ekipą, prowadzona przez rtm. Szol. 
landa. 

Kkipy ustawiły się przed lożę honorowe, po czym 
odegrano hymny narodowe wszystkich państw, blo-

Czy dojdzie do strajku w cegielniach? 
aat Dzisiejsze zebranie robotników, aw 

Łódź, dnia 29 ma)a — W domu przy ul'..:y 
Obywatelskiej 34 upadla na schodach wskutek 
poślizgnięcia 13-letnia Anastazja Salmowicz. — 
iizicwczynka doznała poważnej rany na plecach 
Opatrzył ją lekrz pogotowia PCK. 

— Drugi wypadek podobny wydarzył się W 
domu nr. 8 przy u!'. Żwirki, gdzie upadla na 
schodach 76-letnia Maria Lubowska, śraruszka 
doznała rany na głowie z silnym krwotokiem. 
Pierwszej pomocy udzielił poszkodowanej lekdrz 
pogotowia i pozostawił ranną pod opieką ro lzi 
ny. 

— W fabryce „Gentleman" przy ul. 11-go Li 
stopada 156 miały miejsce dwa wypadki przy 
pracy. 

35-letni Stanisław Dereburda. zamieszkały 
przy ulicy Warszawskiej 8, wskutek nieostreź-

ZYCIE ZGIERZA 
PODZIĘKOWANIE 

• Patronat nad Młodzieżą Przedjnieścia 
Zgierza niniejszym składa serdeczne podzi; 
wanie W. Ernestowi Posseltowi w Zgierzu 
hojną ofiarę zł. 1000 (tysiąc) złożoną na 

ności został pochwycony przez maszynę, któia 
poszarpała mu dłoń i ucięta palec lewej ręki 

Również lewą dłoń zgiotly tryby maszyny 
robotnikowi Janowi Urbańskiemu, zamieszkałe­
mu przy! ul. Napiórkowskiego 27. 

Obu poszkodowanych opatrzył lekarz pog­
łowia PCK i przewiózł ich do szpitala Ubezp.e 
czalni Społecznej. 

m. 
;lto-

zr 
budo­

wę „Domu Dziecka" w Zgier2u. zapoczątkoAi- { najlepsza robota u Mendrowskiego .Nowoml 
rtal przez nasze Stowarzyszenie. * ska 5, godz. 5-7 wiecz. 

WYTWÓRNIA rowerów Władysława Bednarka, 
przy ul. Zgierskiej 164, poleca rowery balono­
we od 100 zl wzwyż. 

POTRZEBNE zdolne i podręczne do pracowni 
sukien. Zgljszać się wieczorem. Aleja 1-go Maja 
19, III piętro, front m. 17. 

5 ZŁOTYCH trwała ondulacja grube l ik i , ni'.u 
ralne, fale W firmie „Stanisław" Główna 33 — 
Uwaga w podwórzu. 

NA RATY ubrania 
lepszych' towarów 

i palta obstalunkowe z na> 
bielskich ł tomaszowskich. 

Łódź, 29 maja. Wczoraj odbyła się w Okrę­
gowym Inspektoracie Pracy dwustronna konlc-
rencja w sprawie podpisania układu zbiorowego 
w przemyśle ceramicznym. 

Ze strony pracodawców przybyło na konfe­
rencję dwu przedstawicieli, wobec czego silą 
rzeczy pertraktacje nie mogły przynieść uzgod 
nicnia projektu obowiązującego ogół właścice-
li cegielni. 

Przedstawiciele związków zawodowych z p. 
Karśnickim na czele w dalszym ciągu podtrzy­
mywali żądania ustalenia w umowie zbiorowej 
minimalnych plac dla robotników wykwalifiko­
wanych na 6 zl. dziennie, niewykwalifikowanych 
5 złotych i dla kobiet 4 zł. dziennie. 

Właściciele cegielni odrzucając projekt ptac 
minimalnych, nie chcą się również zgodzić n 
zagwarantowanie 8 godz. dnia pracy. 

Ponieważ delegacja związkowa nie widzia­
ła możliwości uzgodnienia warunków układu w 
dotychczasowym składzie strony przeciwnej — 
wysunęła wniosek o rozszerzenie tego składu 
na co jednak nie zgodzili się obecni pracodaw­
cy. Z tych względów rozmowy -zostały 
przerwane związek zaś postanowi! — 
zwołać na dzień dzisiejszy ogólne zebranie ro­
botników cegielni celem ustalenia dalszej akcil. 
Zebranie to odbędzie się dziś o godz. 10-ej rano 
w lokalu przy ul. Fabrycznej 7. 

Jak można wnioskować z dotychczasowych 
nastrojów — możliwe jest podjęcie decyzji st."aj 
kowe). 

ZATARO W TKALNI JEDWABNEJ. 
W dniu wczorajszym odbyła się w 13 obw. 

inspekcji pracy konferencja w sprawie zatargu 
w tkalni jedwabnej f. „Kółko" przy ul. Piotr­
kowskiej 167. Zatarg wynikł na tle niehonoro­
wania umowy zbiorowej co było powodem pow; 
stawania zaległości. 
W rezultacie konferencji przedstawiciel' firmy 

zgodził się wypłacić zaległości, przy czym ce? 
lem uniknięcia podobnych konfliktów.na przysz­
łość — powołana będzie specjalna komisja mie­
szana która ustali szczegółowo place Jednostko­
we. 

DWUSTRONNA KONFERENCJA 
Jutro odbędzie się pod przewodnictwem 'n 1-

-I cl.:.u n pracy 18 óbw. inz. Skusiewicii dwu­
stronna konferencja w sprawie likwidacji źata: 
gu w farbiarni I wykończalni Bomsztajna przy ul 
Bandiirskiego 14. 

Zatarg ten powstał na tle nieudzielania urlo 
pów. 

NOWY ZATARO. 
W fabryce ksiąg handlowych J. Ostrowski 

przy ulicy Narutowicza 34, powstał zatarg m 
tle zwolnienia szeregu robotników. Związek Za 
wodowy zażądał powrotnego Ich przyjęcia n? 
co firma się nie zgodziła. Powiadomiony inspc 
ktor pracy 14 obwodu podejmie w najbliższych 
dniach interwencję. 

rąryrh ml/tał w> ciowdaeli, • rówtfoeMBte wciągnię­
to na maszty flagi tyrh państw. 

W sobotę w pierwszym dniu tawodów roceirr 
ny został konkurs otwarcia w trzech seriach. 

W pierwszej serii dla koni, które dotychczas nit 
wygrały w konkursach towarzystwa międzynarodo-
wych i krajowych ta w od ów konnych, parcours bel 
błędu przeszło 16 koni. Parcours obejmował 13 prze 
szkód wysokoicl ok. 1,30 nitr, azer. ok. 3,50 nitr. 

Po zarządzonej rozgrywco pomiędzy końmi, któ­
re przeszły czysto parcours, pierwsi* miejsce w tej 
serii zajął por. Polątkan (Tuncla). 

W drugiej aerii dla koni, które wygrały jut w 
konkursach towarzystwa warunki były nieco cięższe. 
Parcours obejmował 13 przeszkód wysokości ok. 
1,35 mtr. uerok. ok. 4-ch mir. Po rozgrywi-e awycif 
żył rtm. Momm (Niemcy) na koniu „Hjirearat". 

Pierwszy Polak rtm. Komorowski znalazł się n» 
S.ym miejscu. 

Dzi* W niedzielę odbędzie się pierwszy i bardzo 
ciężkich konkursów tegorocznego programu zawo­
dów, a mianowicie: konkurs potęgi skoku im. Al-
hr. Skrzyńskiego. 

W : trzeciej serii koukursu otwarcia mlędzynaro-
dOwycfc zawodów konnych (dla pań I j eH i rńw cy­
wilnych) paramrs obejn/iwal 13 przeszkód wys. ok. 
1,20 mtr. szer. ok. 3,50 mtr. 

Pierwsze miejsce zajął p. Strzcszcwski na koniu 
„Kikimora", , 

O s t a t n i e 

wiadomości sportowe. 
KACINC CLUB ZE STRASBOURGA POKONAŁ 

REPREZENTACJE.SLASKA 4 : 2. 

KATOWICE, 29. 5. W sobotę rozegrany aostał 
w Katowicach międzynarodowy mecz piłkarski po­
między reprezentacją kląska a drużyną francuską R** 
cing - Club ze Strashourga. Zwyciężyła dcużvna frsrt 
.ruska 4 i 2 (1 : 1). 

Do 20-ej minuty drugiej polowy Śląsk prowadź" 
f t V 

Końcowy zryw golci po pięknych zagrania''1 

przynosi im 3 bramki, zapewniając zwycięstwo. 

T y f u s b r z u s z n y 
test choroba brndnuch rąk! 

L I C E U M 

G O S P O D A R C Z E 
STOW. „SŁUŻBA O B Y W A T E L S K A " w ŁODZI 

u l . W O D N A 4 0 . t e l . 1 7 7 7 3 
przyjmuje zapisy od 1 — 17 czerwca. 

Egzaminy wstępne 23 C Z E R W C A b. r. 

LICEUM POSIADA PEŁNE PRAWA SZKOL PANST A O X YCH 

JĘDRZEJOWSKA W Y G R A Ł A TURNIEJ 
W CHI9WICK. 

W. finale Polka pokonała 'Amerykankę Bundy. 
L O N D Y N , 29. 5. — W sobotę zakończył «!* * 

f.hiswick pod Londynem międzynarodowy lurn" ' 
tenisowy. Pierwsze miejsce j tytuł mistrzyni tAoal' 
ła Jędrzejowska. Pokonała ona w finale nową f* ' 'V 
zdę amerykańskiego lenisa llmidy w dwuch setac" 
7:5, 6*:2, przy .czym Amerykanka jedynie w piel"** 
•/MU -y|jc potrafiła nawiązać walkę / Polką. 

y j c e rące przed każdym jedzen iem 

laletcfonnl 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać beJ* 1 '* ' 
. E C H O " od jutra w A c 

mu. Prenumeratę 
winć mołnm pociyn*).** 
od każdego dnia »»• ' 

file:///57-leani
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B u ł g a r i a , K r ó l o w a r ó ż . 

DOLINA CUDOWNYCH ZAPACHÓW. 
Konkurencja afrykańskich kwiatów 

Kazanlik, w maju. 
2 pięknej, najzupełniej nowoczesnej 

Sofii wyruszyliśmy w głąb kraju, chcieliś­
my bowiem poznać właściwe oblicze Buł­
garii. 

Jest ona na wskroś rolnicza, pomimo 
Więc olbrzymich stołecznych hoteli, skle­
pów i szerokich ulic, sobą, wierną tysiąco-
letnim tradycjom, pozostała na wsi. 

Dowiedziawszy się, że zaczęły kwitnąć 
słynące z róż doliny: Kazanlik i Karlowo, 
zapragnęliśmy koniecznie je zobaczyć. 

Trudno byłoby się pokusić o oddanie 
•W słowach czarownego zapachu, unoszą­
cego się nad polami drobnych niepozor­
nych, półdzikich różyczek, które pod wzglę 
dem wytłaczanego z nich olejku nie mają 
sobie równych na świecie. Nic darmo dzię­
ki nim przezwano Bułgarię „Królową róż". 

Aromat ich jest tak silny i trwały, że na 
clługo jeszcze po opuszczeniu doliny Ka-
zainliku odzież nasza i wszystkie rzeczy 
były nim przesycone. 

Na przestrzeni stuleci Persja, a później 
Francja usiłowały zdystansować Bułgarię 
na rynku światowym, lecz nie potrafiły te­
go uczynić, klimatyczne bowiem jej warun­
ki są najwidoczniej idealne dla uprawy 
dwóch głownie, obfitujących w olejek ga­
tunków: róży czerwonej (Rosa damascena 
Mili.) 1 róży białej (Rosa alba L.). Krzaki 
ich są niewysokie, a kwiat zrywany bywa 
w pąkach. ' 

Dla otrzymania 1 grama olejku potrze­
ba 2600 gramów róży czerwonej i 5000 
gramów róży białej. 

Maksymalna ilość olejku, wyproduko­
wanego w Bułgarii z 4845 hektarów pól 
różanych, wyniosła, w roku 1897 5.500 k i ­
logramów. 

Potem, na skutek olbrzymiego rozrostu 
fabrykacji perfum we Francji, gdzie zużyt-
kowywuje się odmienne, choć równie pięk­
ne I tańsze zapachy kwiatów, uprawianych 
W Aleierze, Maroku ł na Riwierze, popyl 
ha olejek różany znacznie się zmniejszył, 
a cena, bajecznie jeszcze droga, jednak 
spadła. 

Obecnie roczna produkcja Bułgar!! nlr 
przewyższa 1.500 kilogramów. Głównymi 
odbiorcami pozostały Stany Zjednoczone. 
Niemcy, Ausctria. Włochy i Turcja gdzie do 
SOrbetÓW, cukierków I wszelkiego rodzaju' 
słodyczy i napojów orzeźwiających zuży­

wa się ogromne ilości rozcieńczonej wody 
różanej. 

Bułgaria ma tę ekonomiczną szczegól­
ność, iż nie posiada większej własności 
ziemskiej. Rola, całkowicie w rękach chłop 
skich, jest do niemożliwości rozdrobniona. 
Gospodarczo ratuje sytuację solidarna, 
wspólna praca wszystkich mieszkańców 
wsi. Pod względem zaś samopoczucia, 
każdy jest u siebie panem, i stąd płynie 
powszechnie znana duma i niezależność 
Bułgarów. 

Chłop bułgarski pędzi dotąd życie bar­
dzo prymitywne. Przywiązany do odwiecz­
nych obyczajów, nie wykazuje jednak za­
cofania, gdy chodzi stosowanie ulepszo­
nych metod z dziedziny gospodarstwa. 

Ale jednocześnie nie chce się rozstać z 
ulubioną baranicą ani skórzanymi sanda­
łami, a kobiety po dawnemu cierpliwie 
przędą przy kołowrotku i mozolnie, własno 
ręcznie sporządzają barwne wełniane tka­
niny, fartuchy i dywany, chociaż produkcja 
fabryczna znacznie wypadłaby taniej. 

Motoryzacja kroczy naprzód. Coraz 
więcej aut przemierza wiejskie drogi, wy­
mijając malownicze zaprzęgi w woły I 
jeźdźców na osałch. Co prawda, mióstwo 
górskich dróg jedynie dla tych wierzchow­
ców jest dostępnych. 

Bawił nas bardzo przy przejeżdżaniu 
przez miasteczka widok mężczyzn, a nie 
kobiet, załatwiających zakupy. 

Co rano mąż przed wyruszeniem do 
pracy idzie z koszykiem na targ. Zamożniej 
szym towarzyszy sługa i nosi sprawunki. 

Ceny stałe nie są znane. Długo więc i 
z prawdziwym upodobaniem targuje się 
każdy. 

Trzeba widzieć, z jaką dumą wraca gło­
wa rodziny, której udało się „za bezcen" 
dostać koguta lub bryłę sera. Po drodze 

>s> ATA 
"m/ proszek 
flyóo czyszczenia 

i do szorowania 
?<ikludó«y Polskie| ip Akr ..PerjifwBydcjOłTciy 

Oo łmywonio I płukania uiywojcle (££) 

każe wszystkim podziwiać niezwykłą 
okazję. 

Produkty spożywcze są w Bułgarii wy ­
bitnie tanie, toteż ludność odżywia się do­
skonale i znakomicie wygląda. Drób i mię­
so ogólnie są dostępne. Natomiast, najzu­
pełniej umiarkowanie pije się bardzo zresz­
tą dobre krajowe wino. 

Niezwykle malowniczo się przedstawia­
ją kobiety, idące o zachodzie z dzbanami 
na głowie po wodę. Przy studni omawia 
się nowiny i beztrosko gawędzi długą 
chwilę. 

Często na improwizowaną melodię po­
płynie chóralny śpiew. Podziwialiśmy, jak 
rzewnie, harmonijnie i pięknie brzmiały 
nieuczone głosy, jak bez trudu podchwyty­
wana była właściwa nuta. 

Wil iński. 

Fowodzenie 
u wszystkich 

zdobędzie Pani gdy ce­
ra Jej będzie śwjeia, 
gładka i biała. 
Krem Cazimi Metamor-
phosa, dzięki swym skład­
nikom „zmieniajqcym" 
(metamorphosa), usuwa 
piegi, wqgry, zmarszczki 

nne wady skóry. Czyni 
cerę świeźq, młodq i 
powabnq. 

300 tysięcy parcel na licytacji 
z a za ległe podatku 

Do jakiego stopnia depresja gospodar­
cza dała się we znaki właścicielom posia­
dłości, a w tym wypadku właścicielom nie­
zabudowanych parcel, świadczy najlepiej 

kra in ie 

o narzeczonego. 
W Trinidad na Kubie wydarzyła się 

w obecności około 200 osób wstrząsająca 
tragedia w kaplicy Św. Jerzego. 

Cajel Gabassa, znany sportowiec I 
przedstawiciel złotej młodzieży Kuby sta 
nął przed ołtarzem wraz ze swoją narze-
czorfą Emilią Giergin, córką bogatego fa­
brykanta cygar, ślub odbył się bez incy­
dentu. Kaplica była przepełniona. Zjawil i 
się przyjaciele pana młodego i jego ciche 
adoratorki. Kiedy para skierowała się od 
ołtarza ku drzwiom kościelnym, przyjmu­
jąc gratulacje od obecnych nagle rozległy 
się dwa strzały 1 panna młoda trafiona ku 
lą w głowę osunęła się martwa na podło­
gę. Pan młody upadł zemdlony obok niej 
W kaplicy wybuchła panika. Jedyny, któ­
ry nie stracił głowy był John Giergin, o j ­
ciec zabitej panny młodej. Przecisnął się 
przez tłum zatrzasnął drzwi kościelne, na 
stępnie ustawił swoich przyjaciół przy o-
knach, aby nikt nie mógł uciec przed przy 
byciem policji. 

Był to już drugi wypadek. Przed plę 
ciu laty została również zastrzelona pierw 

sza narzeczona Cajela Gabassy, piękna 
rysowniczka mód May Kilbin. Poszukiwa­
nia wśród licznych znajomych Gabassye-
go nie dały wówczas żadnego rezultatu. 

Policja przybyła do kaplicy i po prze 
prowadzeniu rewizji wśród obecnych are­
sztowała młodego adwoka-ta Johna Katgal 
ta, który od roku daremnie starał się o rę 
kę Emili i Giergin. Pomimo jego przysiąg, 
że jest niewinny, aresztowano go. 

Po opróżnieniu kościoła znaleziono w 
kącie porzucony mały belgijski browning, 
narzędzie zbrodni. To pozwoliło zidentyfi­
kować zabójczynię. 

Była nią dwudziestodwuletnia szwacz 
ka Marcełla Tasanda spokojna I skromna 
panna, której nikt byłby nie podejrzewał, 
o taką zbrodnię. Przyznała się z płaczem, 
że zastrzeliła przed 5 laty May Kilbin, a 
obecnie Emilię Giergin i uczyniła to z za­
zdrości, albowiem była zakochana w Caje 
lu Gabassu. Ta miłość, o której Cajel nic 
nie wiedział, pchnęła ją dwukrotnie do 
zbrodni. 

ten fakt, że skarbnik powiatu Wayne, (Sta 
ny Zjednoczone), Jakub Sumeracki, wysta­
wi ł 300.000 parcel na sprzedaż za niezapła 
cone podatki. 

Licytacja tych parcel potrwa sześć mie­
sięcy. Powiat Wayne musi z tej licytacyjnej 
wyprzedaży zrealizować dla siebie 15 mi­
lionów doi., ponieważ tyłe się należy po­
wiatowi w formie zaległych podatków. 

Nabywcy tych parcel będą rzeczywisty 
ml właścicielami dopiero po upływie 24 
miesięcy. W ciągu tego bowiem czasu do­
tychczasowi właściciele będą mogli ode­
brać parcele z powrotem, jeśli nabywcom 
z licytacji zwrócą wpłacone za parcele su­
my, w dodatku z procentem, wynoszącym 
1 procent od sta za każdy miesiąc. 

Wobec jednak ciągle trwającej depresji, 
tudzież z uwagi i na ten fakt, że właścicie­
lami tych parceli, są ludzie z reguły biedni 
którym parcele wepchnięto przed kilku i 
kilkunatu laty z zapewnieniami szybkiego 
„dorobienia się"—wątpić należy, aby któ­
ry z nich teraz, lub w niedalekiej przyszłoś 
ci „odbierał" parcelę, aby później znów pła 
cić, lub nie płacić od niej podatku. 

Gigantyczna wyprzedaż licytacyjna Jest 
jeszcze jednym więcej dowodem, jak k ru­
che są podstawy „szybkiego, bogacenia 
się" w Stanach Zjednoczonych. 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 
H elena LIPKOWSKA 

Szampańskie 
ż y c i e 

owieść 15 

Próba ku! bilardowych. 

Ela 
styczność kul b iurdowych posia­

da decydujące znaczenie w grze. 
Przed wypuszczeniem Ich z fabryki 
PoOdawune sa próbie. Kula stacza 
s ' e po rynience, spada na płytę oc' 
które) musi sie odbić i przelecieć 
"rzez czworokątne wycięcie w de-

8 ' e . Jeżeli kula przez otwór nie pize 
'eci i spadnie przed deska, nie na I.. 

ie sle uo wysyłkL 

Olga była mile zaskoczona. 
— Czyżby omyliła się co do jego uczuć? 
— Powiedz, co się tam stało na tej twojej fabryce — 

głos jej brzmiał tkliwie, serdecznie, rysy złagodniały. 
— Ładna jest — stwierdził Reinert — w tym grana­

towym kostiumie ze srebrnym lisem, i filcowym toczku 
z czymś naksztalt wiatraczka z tylu, jest bardzo szyko­
wna. 

—Komuniści i to żydzi przeważnie usiłują komunizm 
szerzyć wśród robotników — rzekł — dziś właśnie przy­
łapano agitatora, dlatego właśnie zostałem wezwany. 

— Czego oni od ciebie chcą? — zrobiłeś dla nich ty­
le. Zbudowane przez ciebie osiedle robotnicze, świetlica, 
przedszkole, — to przecie kolosalne. 

Reinert wzruszył ramionami. 
— Tego komuniści w rachubę nie biorą, przeciwnie, 

to im przeszkadza. Prócz tego chcą się zemścić za wy­
dalenie i wydanie w ręce policji pięciu robotników komu­
nistów oraz inżyniera Fajgensona. 

— Nie obawiasz się ich zemsty? 
Reinert wzruszył ramionami. 
—Moja droga, gdybym się obawiał, musiałbym z za­

łożonymi rękoma patrzeć jak powoli gangrenują mi cały 
element robotniczy, wśród którego dotąd, dzięki Bogu, 
komunistów nie było. 

— Gdyby nie ta kanalia Fajgenson i tych pięciu nie 
byłoby się na fabrykę dostało. Cóż pojechałem wówczas 
do Egiptu i zastępca mój przyjął podczas mej nieobecno­
ści inżyniera Fajgensona, człowieka uzdolnionego ze 
świetnymi referencjami. Fajgenson ściągnął tamtych. Ale 
nie dam się — do śmierci będę z nimi walczył. Ale nie 
o tym chciałem z tobą mówić. 

Ona poruszyła-się niespokojnie. 
Dotychczas starała się odwlec moment decydujący, 

teraz dowie się. Na wszelki wypadek przybrała postawę 
sztywną. 

— Więc mów. 
Reinert stukał od czego zacząć? 
— Słuchaj Olgo — słowa jego płynęły bardzo weł­

no — wierzysz chyba w moją życzliwość? 
Olga milczała, zadania mu nie chciała ułatwić. 
— Przyjaciółmi chyba możemy zostać, tamto muii 

się skończyć... 
— Dlaczego? — przerwała — ostro — masz zam:?.r 

z nią się ożenić? 
Reinert był zaskoczony. Czy miał zamiar się ożenić? 

Może Zdumiony stwierdzi^ ie w ciągu wczorajszej no­

cy i dzisiejszego przedpołudnia możliwość tę podświa­
domie rozważał. 

Ręką zrobił nieokreślony ruch. 
— Nie myślałem o tym jeszcze — ciszej: — ale cie­

bie przestałem już kochać. Ponieważ jedniak jestem ci 
bardzo życzliwy, chcę ci dać dobrą radę:... 

Przerwał, by tchu zaczerpnąć. 
— Wpadłaś w oko, źle się wyraziłem, zakochał się 

w tobie po uszy Turner. 
— Wiem o tym — twarz Olgi wyrażała na poły zdu­

mienie, na poły pogardę, pilnie jednak słuchała. 
— Jeżeli rozumnie się do tego zabierzesz — gotów 

na wszystko. 
— To znaczy? wyrwało się Oldze. 
— Nawet na poślubienie ciebie. Musisz tylko być 

bardzo rozsądną — podkreślił ostrożnie. 

— Co pod tym rozumiesz? 
— Nie pozwalać mu na tyle — wskazując palec pra­

wej ręki przyłożył do paznokcia małego lewej. Patrzył 
prosto w jej oczy. 

— Pamięta jak mu się oddałam w parę dni po pozna­
niu... czytała wyraźnie w jego wzroku. 

Miała wiełką ochotę wybuchnąć, ale jednocześnie 
obliczała korzyści, mogące wypłynąć z nowej sytuacji, 
więc spuściła tylko oczy, bawiąc się aksamitną opadają­
cą z wycięcia bluzki na żabot kostiumu. 

Czy twarz przyoblec w wyraz tragiczny? Rozstawili 
się przecie. Ale Reinert nie uwierzy — znał ją zbyt do­
brze. Na wszelki wypadek uderzyła w ton przyjacielski. 

— Wierzę w twoją życzliwość Leo, zastanowię się 
nad twoją propozycją — lekkie westchnienie towarzy­
szyło tym słowom, spuściła oczy — sam wiesz jak mi 
ciężko z Romanem, jak bardzp niedobraną jesteśmy pa-ą. 

Reinert potakiwał skwapliwie. Z kieszeni palta wy­
jął paczuszkę, starannie owiniętą w jedwabny pap i r , 
położył ją przed Olgą. 

— Przyjim to moja droga na pamiątkę tych szczęśli­
wych lat, a ciszej: — piękaiejsze od tych co ci się po­
dobały u panny Runowieckiej — dyskretnie spuścił oczy, 
by nie widzieć wyrazu triumfu na twarzy Olgi. 

Uff westchnął po chwili wychodząc z cukierni — h -
twiej mi poszło, niż myślałem. Wzrok jego przyciągnęła 
przepychem barw witryna kwiaciarni po stronie przeci­
wnej. Oglądnął się, czy gs Olga nie widziała, i szybko 
przeszedł ulicę. Sklepowa nie miała z n:im wiele kłopo­
tu: bez namysłu wybierał najpiękniejsze storczyki, wrę­

czył ekspedientce swój, bilet i wszystko razem kazał ode-t 
słać pod adresem Kaliny. 

XIX. 
W poczekalni mecenasa Jana Grabowicza było już 

kilka osób: starszy bardzo elegancki pan, dwie niczym 
nie wyróżniające się panie i szczupła kobiecina bez ka­
pelusza — w nieipierwszej, świeżości i popielatym swe­
terku, na który narzuciła chustkę. 

Kiedy tu weszła przed chwilą z nieśmiałym powita­
niem na ustach — od razu usiadła na pierwszym z brze­
gu krzesełku i od tej pory tkwiła tam bez ruchu. 

Starszy pan zaczął wyraźnie się niecierpliwić. Przej­
rzał już wszystkie dzienniki i pisma ilustrowane, przyj­
rzał się dyskretnie obecnym w poczekalni i teraz nie wie­
dział co ma z sobą począć. 

Chrząkał, przekładał nogę na nogę, spozierał na ze­
garek, wreszcie zrezygnowany znieruchomiał z wzrokiem 
utkwionym w obraz Kossaka. 

Do pokoju wsunęła głowę służąca. 
— Czy pana mecenasa jeszcze nie ma? — zapytał 

skwapliwie starszy pan. 
— Pan mecenas właśnie telefonował z sądu, prosił 

żeby powiedzieć, że będzie tu za chwilę. 
Starszy pan demonstracyjnie westchnął. 
— Do czego to podobne, żeby do tej pory nawet 

aplikanta nie było — mruknął pod nosem. 
Kobiecina w sweterku rzuciła w jego stronę trwożli­

we spojrzenie i spotkawszy się z jego chmurnym wzro­
kiem, zażenowana spuściła oczy. Spostrzegła skórę zdar­
tą na tamtym czubku bucika, więc czymprędzej schowa­
ła nogi pod krzesło. 

Przez dłuższą chwilę słychać było tylko półgłosu-} 
rozmowę obu pań. 

— Kogo najpierw przyjmie? 
— Nie wiem, może będzie zależą! • , k<o 

pierwszy przyszedł. 
— No to w takim razie tego pana. 
W przedpokoju rozległ się dzwonek. 
Wszystkie oczy skierowały się na drzwi. Do pokoju 

wszedł zażywny jegomość o rysach wybitnie semickich. 
Rozczarowanie: to tylko nowy klient. 
Znowu dzwonek. Tym razem nikt nie wszedł. Sły­

chać było natomiast głosy i kroki w gabinecie mecenasa. 
Ze wszystkich piersi wydobyło się westchnienie ulgi. 

Tylko kobiecina w szarym sweierku kręciła się niespo­
kojnie 
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I isoMeiami trudna sprawa.., 
WESOŁA „PYSKÓWKA 

Pyskówki to bardzo przyjemna rzecz, oo 
najpierw idzie się nawymyślać bliźniemu, 
po tym bliźni wymyśla nam, z kolei idzie 
się razem z bliźnim do sądu, aby wreszcie 
być „uniewinnionym", albo pójść do aresz 
tu, albo też iść zapłacić grzywnę. Tyle przy 
jemwości za głupie parę złotych, czy to nie 
rozkosz?! 

Miedzy panią Prztycką, a panią Licką 
zaczęło się od głupstwa. Pierwsza z nich 
puściła wersję na całą prawie kamienicę, że 
córka pani Lickiej, któregoś dnia wyszła w 
majtkach, a wróciła bez. Jakżesz pani Lic-
ka mogła puścić płazem t*ką obrazę! Po­
szła i nawymyślała. 

Zwykłą koleją rzeczy sprawa znalazła 
sic r sądzie. 

— Ile pani ma lat? — zapytał sędzia 
panią Prztycką. 

— Jestem dwa lata od niej młodsza — 
odrzekła zapytana, wskazując na przeciw­
niczkę. 

— A pani ile ma lat? — zwrócił się te­
raz sędzia do oskarżycielki. 

— Ja. Trzydzieści. 
— Jakto? Trzy lata temu stawała pani 

jako świadek i mówiła, że też ma trzydzieś 
ci. 

— A bo ja proszę pana sędziego nie 
zwykłam mówić wobec sądu, raz tak, a dru 
gi raz siak, tylko zawsze jednakowo. 

— Więc o co poszło? — pytał dalej sę 
dzia. 

— A to proszę sądu Prztycką powie­
działa, że moja Andzia miała kłopot z majt 
kami, kiedy ona przecież wcale majtek nie 
nosi, bo jest zahartowana. Pan sędzia mo-

Poeta w okresie kamiennym 

że to w każdej chwili sprawdzić. No to 
przecież musiałam się za nią ująć. 

— Ładnie się ujęła panie sędzio, jak 
rozpuściła pysk, niczem bicz dziadowski. 
Naurągała mi od makolągwy, Otyli i, bul­
wy i innych nieprzyzwoitych rzeczy. 

— A ona mi nie powiedziała, że gdyby 
miała rewolwer przy sobie, toby mi dala 
trzy razy w pysk. 

— Ty lafiryndo, nie wrzeszczałaś, źe 
mi w sądzie pokażesz. Pokaż, no pokaż jak 
pan sędzia zobaczy, to cię na ciężkie wię­
zienie skaże. 

— A ty nie powiedziałaś, że mnie i sąd 
masz i tu i t u ! Niech pan sędzia zapyta tej 
rysopiski gdzie. No mów! ! ! 

Przeciwniczki biorą się za włosy, sę­
dzia mdleje, woźny kryje się w kącie, roz­
bawiona publiczność bije brawo, a niekló, 
rzy cwaniacy, zakładają się, która strona - Widzłaz ten p.ękny w.ersz, jaki wy 
zwycięży. W n a m 0 " » c Z e ś ć ? 

No i czy pyskówki, to nie jest przyjemj — Widocznie do niczego nie jest 
na rzecz ?! 'zdolny. 

BLIŹNIAK ZAWINIŁ 
NIESZCZĘŚLIWE PODOBIEŃSTWO 

— Oskarżony jest pan o kradzież toreb 
ki damskiej w tramwaju — rzekł sędzia 
grodzki na rozprawie. — Co pan powie na 
swoją obronę? 

— Po chorobę się mam tłumaczyć, sko 
ro jeżeli i tak do mamra pójdę, panie sę­
dzio. 

Slub 

ZAWISTNI 
Kiedy w sześćdziesiątym roku życia c-

meryt Kleofas zakochał się w dwudziesto­
letniej pannie i postanowił się ożenić, przy 
jaciele rówieśnicy odradzali mu gorąco. 

— Kleofas! Daj pokój! Nie dasz rady. 
W naszym wieku człowiek podstawowych 
rzeczy nie pamięta. 

— Przypomnę sobie, przypomnę — ma 
chał ręką pan Kleofas. 

— Kleofas! Opamiętaj się! Żona to nie 
emerytura. Przy żonie trzeba pracować. 

Ale pan Kleofas nie słuchał. 

Nadzwyczajna przygoda 
p o k i l k u k i e l i s z k a c h 

— Miałem wczoraj nadzwyczajną przy 
godę. O ile sobie przypominam, tośmy spę 
dzilj wieczór wspólnie? 

— Tak w barze „Pod Saturnem". 
— Otóż wracam do domu, spoglądam 

w lustro i widzę mą żonę w objęciach męż 
czyzny. 

— Wybacz, ale to wcale nie jest weso 
ła przygoda. 

— Słuchaj dalej, Przyglądam się owe­
mu mężczyźnie i stwierdzam, że to nie ża­
den obcy, tylko ja we własnej osobie. 

— No tak, to co innego. 
— Poczekaj to nie koniec mych przy­

gód. Przyglądam się lepiej i widzę, że ko­
bieta, którą trzymam w ramionach, nie jed 
moją żoną. 

— Przestań, bo zaczyna mi się w gło­
wie kręcić. 

— Mnie się też kręciło. Ale najciekaw 
sze, że mieszkanie, do którego wszedłem, 
to nie było moje mieszkanie, tylko g pjictro 
wyżej. 

KOLEDZY 
— Poco ci żona? — perswadowali ko­

ledzy. — Jak kto dwa razy do roku pije p i ­
wo, to sobie własnego browaru nie zakła­
da. 

Perswazje nie pomagały. 
— Zobaczycie, że jeszcze syna będę 

miał — przechwalał się przed przyjaciółmi. 
— Za stary jesteś! 
— Za stary? Dlaczego? — uśmiechał 

się pan Kleofas. — Razem z żoną będę 
miał 80 lat. Więc na osobę przypada po 40! 
Czterdzieści lat to jeszcze nie jest starość. 

1 pan Kleofas się ożenił. Przyjaciele k i ­
wali z politowaniem głową i wzdychali cię 
żko. 

A pan Kleofas się śmiał i powtarzał we 
soło. 

— Zobaczycie, że jeszcze syna będę 
miał! 

— Kleofas! — denerwowali się przyja 
ciele. — W bociany wierzysz? No, bez po 
mocy bociana ojcem nie zostaniesz! Nie­
możliwe. 

Upłynął rok i pewnego dnia przyjaciele 
spotkali pana Kleofasa wielce uradowane­
go. 

— A widzicie? — zawołał — żona tej 
nocy urodziła syna! 

— No to co? — nie zdziwili się wcale 
przyjaciele. 

— Mówiliście, że to niemożliwe. 
Przyjaciele wzruszyli ramionami. 
— Ko mówił, że żona twoja nie może 

mieć dziecka? Nikt w to nie wątpi ł ! Zdro­
wa, młoda... 

I w milczeniu odeszli. Pan Kleofas zo­
stał sam w zakłopotaniu podrapał się w 
głowę. 

-«- Nie wierzą — mruknął. — 
Eh!. . . — pocieszył się — Moja Anielcia 

napewno mnie nie zdradza. 

W i o s e n n y k a p e l u s z 
Kłopoty podróżującego męża. 

Tv" A o człowiek żonaty wie, jakie to tra 
giczne przeżycie w małżeństwie nowy kape 
lusz. 

A pan Zalc, który za pół godziny ma w 
pilnej sprawie wyjechać do Krakowa, jest 
żonaty, i akurat dziś żona kupiła sobie no­
wy kapelusz. Właśnie przymierza go przed 
lustrem. 

— Beniek! — mówi do pakującego się 
w pośpiechu męża — Widzisz? jak go wło 
żyć na czubeK głowy, to on jest wygodny. 
Ale na boku uciska i mnie boli głowa. 

— Nie noś na boku — mruczy pan Zalc 
układając swoje papiery. 

— Nic noś na boku?! Co ty gadasz, jak 
!ę n*e znasz? Ten kapelusz tyllco trzeba 
osić na boku! To jesl taki fason. 

— To noś na boku. 
— Jak nosić na boku, kiedy on mn :e 

liciska? Ciebie nic nie obchodzi, że ja bę­
dę miała bóle głowy? 

Pan Zalc wzdycha, jak ciężko chory 
człowiek. 

Co ty mnie męczysz? Co ty chcesz? 

— Żebyś mi poradził! Czy ty jesteś 
mąż, czy nie? Kogo ja mam się radzić, jak 
nie męża. 

I— Ja ci radzę włóż tak, żeby było wy­
godnie. Włóż na czubek głowy. 

— Na cjubek? żebym wyglądała, jak 
wariatka? 

Panu Zalcowi robi się gorąco. 
— A może go zamienisz? — próbuje 

znaleźć wyjście. 
— Cooo? Zwarjowałeś? Ja wybiera­

łam moie trzy godziny. To był najładniej­
szy kapelusz. I teraz ty mi każesz zamie­
nić? T y ? ! 

— Kto ci każe? Ja nic nie każę! Mo 
•;esz zatrzymać. 

Pani Zalc z goryczą patrzy w lustro. 
— Łatwo powiedzieć „zatrzymaj". Jak 

co zatrzymać, kiedy on mi ściskn głowę, 
jak kleszcze? Ja się mogę rozchorować! 

Pana Zalca zalewa pot. 
— Sala; — jęczy — Za pół godziny od 

chodzi mój pociąg! Ja się strasznie śpie­
szę, co ty mordujesz* 

— Jeżeli nie jest pan winien, to pan 
nie pójdzie. 

— Pójdę panie sędzio! Już taki mój los 
źe co ten huncwot nawarzy, to ja mus/ę 
wypić. 

— Któż to ten huncwot? 
— A mój bliźniak. Ignacy... 
Gębę ma, panie sędzio, akurat taką sa­

mą, jak moja. Człowiek z niego awanturny 
i każdtgo dnia obowiązkowo drakie musi 
uskutecznić. A źe zaraz po tym wieje, to 
kogo władza do pudła wtrynią? Ma się ro­
zumieć mnie. 

Wyobrażenia nawet pan sędzia nie masz 
jak mnie przez tego człowieka życie obrzy­
dło. 

Opychałem obiady w jednej melinie, 
gdzie śkapskie mięso dawali. Ale dla mnie 
w każdy raz wołowinka była, ponieważ 
że dla stałego gościa. 

Naturalnie przypętał się tam i mój b l i ­
źniak. Patrzy gospodarz to na mnie, to na 
niego, któren tu każdego dnia przychodzi? 
No i w koócu jemu wołowe kotleta dali, a 
mnie ze skapskiego mięsa. 

O wiele mnie się kiedy gotówka gdzie 
należy, to kto ją odbiera? Wiadoma rzecz, 
źe mój bliźniak. A dziecko komu do miesz 
kania przynieśli? Mnie. A przecież nie IJIO 
je było, tylko bliźniaka. 

Tera to już spora dziewczynka z tego 
maleństwa wyrosła. O, widzi pan sędzia? 
Tu na ławce siedzi. Nawet niczego sobie z 
niej dziewuszka, Podobna do mnie i każdy 
myśli, że ja ojciec. 

O, słyszy pan sędzia? „Tata" na mnie 
wola! Com ja za tata, u licha? Wujaszek 
jestem. Twego tatę niech wszyscy diabli 
wezmą! 

Ponieważ świadkowie potwierdzili, sto 
wa oskarżonego, sąd ogłosił wyrok unie­
winniający. 

MIĘDZY ZASIADAM 
Wspaniała obrona misirza topora 

Pan Michał Gontowski jest właścicie­
lem jatki.. Pędziłby żywot dostatni i spo­
kojny, gdyby nie fakt, że po drugiej stronie 
ulicy znajduje się jatka pani Stefanii C e -
brzykowej. 

Nic więc dziwnego, że pan Michał, rą­
biąc szpondrę wołową, wyobraża sobie z 
lubością, źe to konkurentkę swoją rąbie, a 
pani Cebrzykowa wycina z sadyzmem pła­
ty polędwicy, mając przed oczyma odpo­
wiednią część ciała pana Gontowskiego. 

Niekiedy wczesnego przechodnia przc-
rfika dreszcz zgrozy, gdy widzi przed jatka 
mi dwie postacie w okrwawionych fartu­
chach, które potrząsając rzeźnickimi to­
porami, syczą słowa pełne nienawiści. 

Jedna z takich scen znalazła nawet 
swój epilog na sali Sądu, wskutek skatgi 
wniesionej przez panią Cebrzykowa. 

— Czy oskarżony przyznaje się, iż ży­
czył nagłej śmierci Stefanii Ccbrzykowej? 
— pytał sędzia pana Gontowskiego. 

— Nie przyznaje się, proszę sądu. Na 
karę nie zasługuję, bo i za co? Za to, że 
mnie ta frybra dzień w dzień od najgor­
szych wyzywa? Źe dzieciakom swojem kro 

ooo 

wierni bebechami każe we mnie rzucać" 
Miętk :e serce, panie sędzio, posiadam, 

ale tej mazepie tobym nie wiem co zrobił, 
ponieważ że już nazbyt mnie dopiekia. 

Patrzeć żadnym sposobem nie mogie, 
jak ten babsztyl klejeutów nabiera, letkie 
im sprzed tygodnia wklejając, także samo 
mięso śmierdzące, którego się spylić trzy 
dni temu nazad n:t dało. 

A przecie to grzech tak bliźnich ude­
rzać! Nie możesz, stara waltomio, na mi* 
tonę śmierdzącego brać, albo na kiełbasy? 
Tylko klejentom wtykasz? 

Znakiem tego nic może być, panie sę­
dzio, żebym jej nagiej śmierci życzył. 

Owszem, niech kipnie; ale nie śmiercią 
nagią! Niech się baba pomęczy przedtem z 
miesiąc czasu! 

Niech ma boleści, ściskanie w dołku, 
wrzody, panie sędzio... 

Niech jej gęba spuchnie, jak bania, 
niccli ją frybra paskudna pofrzęsie; a póź-

Jniej dopiero jazda do prababci! 
Nagła śmierć panie sędzio to frajer. O 

dodatkowe atrakcje się rozchodzi! — za­
kończył mistrz Gontowski. 

Sąd ogłosił wyrok uniewinniający. 
I 

Wiosenny urodzaj. 

Kłopoty starego kawalera. 

Gonitwa po trawnikach, 
m m m r o z w i ą z a n i e z a g a o k i * 

Wiesz, Abram, ty wogóle jesteś głupi! 
— rzekł Mojżesz Szternfeld do przyjaciela, 
rozpierając się na ławce. 

— Ja jestem głupi? — oburzył się pan 
Abram Zys. — Skąd ty możesz tego wie­
dzieć, ciekawym. 

ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA ŁÓDZKIEGO 
T-WA PRZECIWŻEBRACZEGO. 

Informacji udziela i zapisy przyjmu 
je biti-o T-n'4. ul. Kaina nr. 10 
lei. 277-62 od godz. 9-tcj do 14-tej. 

WIOSNY 
K U R Z I E K S * I S | E . 

Kiedy mnie rano obudził odgłos trzepa 
nia pościeli na podwórzu, kiedy zerknąw­
szy w okno spostrzegłem, że panna Kazia 

— Kto morduje? Nie wolno się męża 
poradzić? Ja nie mam kochanka! 

Pan Zalca sapie ze zdenerwowania, za 
myka walizkę, całuje żonę i ucieka. 

— Bądź zdrowa! 
— Bądź zdrów — mruczy gniewnie pa­

ni Zalc. 
— Jak mnie pęka głowa ze zmartwie­

nia, to on akurat musi wyjeżdżać. 
Pociąg już jest w drodze od kilku go­

dzin. Pan Zalc śpi w jednym z przedzia­
łów. Nagle, na stacji w Częstochowie sły­
szy wykrzykiwane swoje nazwisko. 

— Pan Zalc! Pan Zalc! Telegram!!! 
Pan Zalc zrywa się p r z " " , ' n , , v . Co się 

sta!o? 
Wybiega nn peron. 
Trzęsącymi się rękami o u . i . ,; depeszę 

Czy la : 
„Wpadłam na pomysł, żeby poszerzyć 

wstążkę, to kapelusz nie będzie uciskał. 
Jak radzisz? A może lepiej zamienić? De­
peszuj natychmiast". 

Pan Zalc bierze blankiet telegraficzny. 
Pisze: 

„Poszerz wstążkę tak, żeby się zrobił 
długi sznur. Powieś się na tym sznurze i 
daj mi spokój. Beniek". 

z pierwszego piętra w otwartym oknie „po 
prawią sobie wargi" , a pan Kapusicwicz 
z drugiego piętra stoi już w samej kami­
zelce, zrozumiałem, źe przyszła wiosna. 

Otworzyłem okno, tak jak wszyscy moi 
sąsiedzi i wciągnąłem orzeźwiające wio­
senne powietrze z lekką domieszką kurzu I 
trzepanej pościeli. 

K I I kto zważa na kurz, kiedy przyszła 
wiosna. 

Trzeba zdjąć getry, ciepłą koszulę, o-
puścić kołnierz palta i z tej okazji umyć 
sobie szyję. 

Trzeba będzie wreszcie, jak to rok ro­
cznie robię o tej porze, napisać felieton o 

— Skąd, że ciebie znam. Zresztą wy­
starczy spojrzeć na głupi nos... jeszcze nie 
widziałem coś podobnego. 

— Moniek, ty się mylisz. Nosa to ja 
może mam głupiego, ale głowę to mam 
mądrą. Daj mnie jakąś zagadkę, to zoba­
czysz, że zgadnę. 

— A jak nie zgadniesz? 

— To będę pięć minut na „g łup i " . 

— No dobrze! Słuchaj więc uważnie: 
Nad rzeką stoi pies i on chce się dostać 

na drugi brzeg. Ale pływać mu nic wolno, 
a mostu nie ma. Jak on się tam dostanie. 

Pan Abram zamyślił się. 

— Jeżeli pływać mu nie wolno, to on 
się tam nie dostanie. 

— A właśnie się dostanie 
— W jaki sposób? 

— On przepłynie? 

— Przecież powiedziałeś, że mu nie 
wolno? 

— To on się pójdzie pytać? Przepłynie 
i zrób mu coś! 

No widzisz, Abram, jaki ty jesteś 
szmondak Teraz krzycz na cały głos: „ je ­
stem głupi" ! 

Pan Abram rozejrzał się dokoła. Ujrzał 
mnóstwo spacerowiczów i wyobraził sobie 
hańbę, jaka go oczekuje. Jęknął więc ror 
paczliwie: „Nie mogie! i rzucił się do 
ucieczki. 

Naturalnie pan Mojżesz pogonił za ucie­
kinierem. Ścigał go zawzięcie po wszyst-wiosnie. 

....Do pokoju przez okno wpadł świeży,kich alejach i chwycił wreszcie na trawni 
prąd powietrza, a przez drzwi wpadł właś ku, gdzie pan Abram daremnie starał się 
ciciel kamienicy. ukryć w k r z t a c h . 

— Panie Kalasanty! — powiedział. — Nic z tego jednak nie wyszło, (jdyź pan 
Płaci pan komorne, czy nie? Przez zime Abram za n'c na świecie nie chciał zohowią 
musiałem pana trzymać! Ale chwalić Bogajzania wykonać. Nadomiar złego obaj pa-
zima minęła. Zaczęły się eksmisje... nowfc powędrowali prz^d sąd starośemski, 

Pan Kalasanty zrozumiał, że to już przy ,który skazał icfi na 8-złotowe grzywny za 
szla wiosna.... 'deptanie trawników. 

tworzy r r i I ionv p o t r z e b n e na b u d o w ę — . 

polskich okrętów wojennych! 

1(. 
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0. S. Atak wątroby. 
Nie dopuszczajcie do tej osta-eczności 

która powstaje przy zaniedbaniu niedoma­
gali wątroby. Zioła magistra Wolskiego ze 
znakiem ochronnym „Bi l losa", zawierające 
Kśliny egzotyczne Combrctum i Boldo po-
oudzaią wątrobę no prav^dłowei pracy > 

normalnego wydzielania żółci oraz powo­
dują naturalne wypróżnienie. Stosuje się je 
przy chorobach wątroby, woreczka żółcio­
wego, kamicy żółciowej i żółtaczce. Do 
nabycia w aptekach i drogeriach. 

>r<07 
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WytietZita d o Berlina 
Wycieczka do Szwecji 
R y c z a ł t y : 

I n o w r o c ł a w 
Morazyn 
M u s z y n a 
Ni., m i r ó w Zdrój 
Zaleazuzyki 

Trutka wlec-Zdrój 
R a b k a 
Kazimierz 
O i c ó w 
Cbarzyków 

Wycieczki do Pragi 
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redakcja nie odpowiada 
Dr Kod. 

Gustaw KOHN 
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C z y n n a od U rano do V w l e c z . 

P O R A D A 3 Z Ł . 
~ aii , n i l . 

Dr. Med. 

Naria Frankiewkzowa 
Choroby k o b i e c e i p o i o i e l c t t r o 

Sosaowa 32, 
H I .die oo ó—7. 

W. Ł U K O W S K I 
Specjalista chorób nszii, nosa, gardła i krtani. 

P O W R Ó C I Ł 
Lodź. Zawadzka 3, Ir. I p. tel. 190-42. 

Przyjmuje od jj. 4 do 6 w. 

Dr med NITECKI 
c h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e 
N A W R O T 32, front I piętro. - Te l . 213-18 

przyjmuje od 8—9.30 r od 830—9 w. 
w niedzielo l łwieta ad 9—12 w poL 

O t Med. 

H. KLACZKO WA 
n o ł o i a i c t w o I c h o r o b y k o n i e c * 

PIOTRKOWSKA. 99, tel. 213-66. 
przyjm. codz. od 10 — 12 i od 6 — 8 i pot. 

Dr. med. 

Or HENRYKOWSKI 
•pecJaUsta ohoroo weneryeinycb skórnych 

t seksualnych 

al . Traugutta 9 , " f t ł ^ l i r 
przyjmuje od 8—11 rano, od 8—8 wlecą 
w niedziele 1 łwieta od 8—12.30 po pot. 

DOKTÓB 

IGNACY PIECHOWICZ 
AJrusseria 1 choroby kobiece 

przeprowadził sie na 
u l . Ś r ó d m i e j s k a 2 0 tel. 107-79 

przyjmuje od 8—10 rano 1 od 8—7 wieczorem 

Ważne dla chorych na przepukliny (rupćury; 
krzywienia kręgosłupa (garby) skrzywień e nóg i kolan, gruźlicę 
kości, "łaskie bolące stopy (olattfass) i wszelkie i n n e k a l e c t w a 

Na przepukliny (ruptury) nawet nalwlckiz 
n.ijzastarzaIsze wszelkiego rodzaju n mężczyzn 

kobiet 1 dzieci — specjalr* gumowe ortopedycz 
ne bandaże wtrzymejace radykalnie ood j * « 
-ancja każda przepuklinę. 

Na obniżenie żołądka I trzewi specjalne ln<h 
vidualnie dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto 
/ymacze i gorsety ortopedyczne 

Na gruźlice kości aparaty ortopedyczne wszr 
-tich systemów. 

Na pi»skle bolące stopy (platrross) specialn' 
irtopedyczne wkłady według modeli gipsowych 

Na żylaki pończochy gumowe; aparaty gim 
'astyczne do gimnastyki ortoeedyezaeł etc. 

Sztuczne ręce l nogi 

I 
Specjalny z a k ł a d dla leczniczej o r to?ed j i 

Spec e r t o p e d O P E T R Y K I E W I C Z 

Ł Ó D Ź . U L , P I R A M O W I C Z A (dawne j O l g i ń s k a ) 
U W A G A : Osobiste jawienie sie, chorych konieczne. 

* R . 9 . T E L . 1 7 7 - 0 9 

P a s z p o r t y i n d y w i d u a l n e 

O d j a z d 3 1 m a j a 

Paszport, wizy 2-mies i przyjazd 
z ł I S O . — 

Zapisy i informacje: 

Wagons - Lits Cook 
Ł ó d ź . P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 170 -70 . 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 . 

tel. 122-89 (przy pntyM. tramw. Pabianickich) 
8 razy dziennie przyjmuj* lekarce wszystkich 

specjalności. Gabinet dent. Wizyty na mtescle. 
Wszelkie zabiegi' 1 enaltzy. 

Otwarta od 11-e] do 8.e] wlecz. 

D r Mad. 

M. K L A C Z K O 
Cher . nazw., UOMM, gardła I krtata 

P fo t rkewaka 9 9 , telef. 2 1 3 - 6 6 . 
Przyjmuje 12.80—3 I od 8—7 po pol. 

Przyjmuje od 8—9.30 rano 1 6.30—9 wlecz. 

L E C Z N I C A O M E G A 
G Ł ó W N A 9, te l . H'2-42. * * 

przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
• a b i a s i t D e n t y s t y c z n y 

Analizy lekarskie, rastrzyltl RoentRen. 
lampa kwarcowa, djatcrmla | U d. 

r O K A U A S st. 

róg 
N a p t ó r k e w t k i t c * 

2 6 9 - b t 

Dr. Med. 

Dr Med. 

Mieczysław MARKOWICZ 
Ohor. kobtece t połotalotwo 

S i e n k i e w i c z a 5 2 Hoz Nawrot u 
Tsi a**..**. 

Przyjmuje ód 6 — 8 wlecz. 

Dr med. EDWARD REICHER 
Bpeejallsta chorób skórnych, wenerycznych i aek-

snsl urch 
Leczenie promieniami Boentg-ena. 

POŁUDNIOWA 28, teł. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 wlecz 

w niedziele 1 święto od 9—12 w pot, 

MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 

Miejska Biblioteka Puoliczna (al . Andrzeja 14) 
otwarta dla publicsaosei codziennie, prócz niedziel 
1 świat 0 d g. 10 de 11, w soboty od g. 10 do 1* . 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia JCstc-iek dla dorosłych (al . Zokicińska 1) otwarta dla 
publicznośai codziennie, próoz sobót, niedziel i 
świst, od f. 14 da 21. 

Z7 Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Księ iek dla dorosłych (ni. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codzicnaia, pracz sobót, niedziel i 
świft od z. 14 do 21. Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Pedagogiczne 
(Park Sienkirwicss). Działy: zoologiczny, botani­
czny, minerslogirrny I erhrony przyrody — otwarte 
dla publiczności eoasieanie ed g. 9 do 16, w nia 
dsi ł l * od g. 10 do 14. Miejskie Muzanm Kino graficzne (ul. Piotrkow­
ska 1*4). Dsial etnograficzny i prehistoryczny — 
otwarte dla pnbl imeeci w środy, piątki, soboty 
I niedziele w godzinach ed 10 de l i . Miejskie Muzeum Historii i Sztuki Im. J . i K. liartoszezeicaów (Plac Wolności 1). Działy: sztuka 
X I X wieka i mifdaynarodewa sztuka moderni,ty­
czna — otwarte dla publiczności w środy, soboty 
i niedziele w godzinach ad 10 do 15. 

ITysratoB Związlcu / ( tubowego kolskich 'Arly. stów - Plastyków w Łodzi w I.P.S, Park Sienkie­
wicza. Wystawa Higieniczna te Parku im. Staszica. — 
Wejście bezpłatne. 

Salon Sztuk Pięknych Karola Encdgo, Nawrot 8, 
lei. 153-55. 

Telefony 
Pogotowie CzenA-onego Krzyża 102-40 

i 133-33. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1111 i) 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpieczalnia 197-65. 
Tow. Przeciwżebracze 277-62. 

H l B % f l 4 % I $ l f l ( O K R Y Ń S K A 
••t.chsr. weaeryemyeW, s k e i Ł T o t a i a e k a a a l a y c b | a J a 1 \ Ja.% Ja. l ^ łwf RTf*. JT*\ 
l i f D K Z B J A S, telefon 159-40. 

przyjmuje od 8-11 rano od 6—8 wlecą. 
r irr.li. I łwieta od 8—1 pa, 

h u * S O Ł O W I E J C Z Y K 
Choroby w e n e r y c z n e i s k ó r n a 

P I O T R K O W S K A 9 9 
Przyjmuje od 1—3 i od 5—9 wiecz. 

w niedziele 1 święta od 9—12. 

&r m e d IW. GLAZER 
, Choroby s k ó r n e i weneryesuae 
SCHODNIA 64. Teł 1W-49. 
W y j m u j e od 12 — 2 i od 7 — 8>/a «ecz . 
* niedzielę i święta od 10 — 12 pol. 

Dr. med. 

M. R U N D S Z T A J N 
* k u s z e r i a i c h o r o b y k o b t e c e 
Ż O R S K A 7. Tel. l27-«4 

Przyjmuje od g 8—10 r. 1 od 4—8 w. 
Dr. Med. 

P A U L I N A L E W I 
Spec; chorób kobiecych i aknszerla 

SródmieSsHa 28 te l . 240-10 
przyjmuje od 12—2 l od 4—8 wlecz. 

Dr. Med. 

a k u a z e r f a i choroby kobiece 
Piotrkowska 153, telefon 145-10 

przyjmuje 1—2 do i 5 — 8 . 

Dr med. 

BORNSTEINOWA 
a> c h o r o b y k o b i e c e 1 s k u a t e r t a 

' r o ^ i . e g s k a 29, tel 134-90 
Przyjmuje, od 10-12 I 3 - 8 w. 

Choroby skórne 1 weneryczne (kobiety I dzieci) 
S i e n k i e w i c z a *4 , l e i . 14h- lU 

przyjmuje od 11—1 j od 3—l po południu 
Ceny znacznie zniżone. 

LECZNICACHOR ZĘBO* • JAMYUSTNEJ 
LEK — DENT. 

H a P *i U S S 
PIOTRKOWSKA 142, tel. 178.08 

Eez. od r. 1900 

G i n e k o l o g i c z n a 
Prywatna 
Przychodnia 

Chor. kobiece i cia,zy 
Z G I E R S K A 2 4 

Dr Praport Dr. Feldman 
10 — l 3 — 6 

Krem puder 1 mydło 
„ J U S T E N O " 

usuwaj.i Piesi, liszaje, pryszcze I t. p. 
Udulikalniala I wybielała cere. 

Laboratorium Dr. Farm. St Trawkowskie i ^ 
hodzi. 

R O W E R Y 
W S Z E L K I C H T Y P Ó W 

NA D Ł U G O T E R M I N O W E S P t A T Y 

»'H A N D R Z E K Z A K . R u d o P o b S t „ i c o 67. 

/ D r OMed. 

H. R O Z A N E R 
specjalista chorób wenerycznyoh, skórnych 

1 seksnslnych. 
I M A R U T O W Ś C Z A 9 , f r . l l piętro 
Tel 128.98 przyjmuje od 9—1 1 od 6—99 wlecz. 

SB. MED MARIA 

Ł E W l P s S O i * 0 W A 
weneryczne, skórne 1 kobiece 

Piotrkowska 8& t e i 143-36 
Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery 

1 włosów. Godz. przyjęć 10—8 w. 

- K O Ł A -
o g u m i o n e 

jje^WOtdw tanio i s o l i d n i e 

O l O w n a 1, ' tei. 269-81 

Dr Med. 

$ . O e t W l N S H I 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

- ' p ł u c k i r t y r i ł k 3 te let . 148-8,1 
przyjmuje od 4—7 wiecz. 

Dr med. 

B I B E M O A Ł 
choroby skórne, weneryczne i seksualne 

zawadzka 10, telefon 1006.30 
przyjmuje od 9—11 rano 1 od 5—8 w., w niedziele 

1 święta od 9—1 po południu 

Dr med. T R E P AN 
specjalista chorób wenerycznych, tfcArnych, 

moczoplcio wych 
Z A W A D i A A o . telełon 234-12 

Przyjmuje od 8—11 r. i od 2—4 1 od 6—8 w. 
w niedziele I święta od 8—1 w polua"ie-

s c h o d n i a W E N E i O Ł O G l C Z N A 

cUor. w c n e r y c z D C , skórne i seksualne 
W j a l a y g a b net k o a t n e t , « n y , C l * - " n < i 9 ^ l o 9 w •czór 

P a n i e p r z y l m u f e K o b i e t a l e K a r z 

^iOlrkOWS&fa S S t e l 1 4 3 - 6 3 Porada 3 zl. 

D r rne<i. 

H G U T S T A D T 
Aknszer . ginekolog 

S. c h o d r » : a 6 6 t e l . 1 2 9 - 5 2 
Przyjmuje od godziny 10—12 l 6—7 wieczorem 

Dr med. H, L U B I Ć 
Bpsc. c h o r ó b wenerycznych t seksualnych 

u l . r*itsdsk ego o9 tel . 1 4 1 - 3 2 
(róg Narutowicza) 

i T Z T i m u J e o a FOdz . a—10. 13—1 V 0—• ». 
W n i e d z i e l e 1 a w i e t a o d 9 d o 11 r a n o 

D r K l i n g e r 
S K S U O L O G 

przeprowadził się na ul 

P R Z E J A Z D 17 

; „ T R Ó J K A 

Jak spĘdzlć tanio wakacie? 
Wycieczki Lici Plorskiet i kolonialne!. 

W obliczu rozpoczyna jacy cli »ic urlo­
pów, pytanie to ma dużo aktnajtiości. Od­
powiedź na nic znajdujemy w komunika­
cie Ligi Morskiej i Kolonjalirej, która urzą­
dza w roku bieżącym dla członków nastę­
pujące obozy i wycieczki: 

1) Obozy uypoczynkotce nad pełnym 
morzem w Mierojzyiiiu koło Rozewia. 

Obóz rozpoczyna aię 1 czerwca j trwać 
będzie do dnia 15 września. W tym: od 
d"iiia 1 czerwcu do dnia 31 lipca — dla męż 
czyzn, od dnia 31 lipca do diria 1 września 
— dla kobiet ; od dnia 1 września, do dnia 
1 5 września mieszany, t j . dla kobiet i męż­
czyzn. 

Uczestnikiem obozu może być każdy 
członek L. M. K., który należy do organi­
zacji przynajmniej 6 miesiery j zdrowiem 
swoim nie Eagtftta otoczeniu. Obóz ma cha­
rakter propagandowo - wypoczynkowy. 

Koszty pobytu w obozie wyn-o?xa: za 
1 tydzień — 22 zł., za 2 typodnie — 43 zł, 
za 3 typodnie — 61 zł, za 4 tygodnie — 
8ó zł. za 1 do 6 dni po 3 zł. 20 dzirtinie. 

Opieka lekarska na obozie zapewniona. 
Koszty przejazdu do obozu i wycieczek po­
krywają uczestnicy. Zgłoszeniu na obóz 
przyjmują Okręci L. M. K. najpóźniej na 
10 dni przed wyjazdem na obór. Należność 
za pobvt w obozie wpłaca się z góry. 

2) Wycieczki do Jtt/rasłtctcii 'nad Adria­
tyk z dłuż«zym pobytem w Makarskicj w 
miesiącach: czerwcu, l ipcu, sierpniu i wrze 
śniu. W czerwcu od l-t-28: w lipcu od 5-30; 
w sierptriu od 3-30; we wrześniu od 3-20 
— w każdej wycieczce fiO miejsc. Ko«zta 
wycieczki wynoszą: w czerwcu zł. 210. tv 
lipcu, sierpniu i wrześniu po zł. 355. Po­
dane koszty irie rtncimujn kosztóty pasz­
portu, przejazdu do granicy i wyżywienia 
w poeiąsacb. Koszt pa«zportu zbiorowego 
wynosi 45 zł. 

Zgłoszenia hn wycieczki należy nnd"V-
'. lar do Zarr;. ( 'u (; łóiwi*jp L. M. K., War-
szav.a, u l . Widok 10 ira miesiąc czerwiec 
do 20 maja, na l ip iec do 5 czerwca, na sier 
peiń do ,r> lipca i na wrzesień do 5 września. 

Opłaty za udział w wycieczkach należy 
wpłacić na konto K. O. Zarządu Głów­
nego L. M. K. nr. 367 do ftdłfe 10 każdego 
miesiąca poprzedzającego wyjazd z konieez 

nym i dokładnym zaznaczeniem na odwro­
cie „Wycieczka do Jugosławii w miesiącu .... 

3) Wycieczki do Rumunii nad Morze 
Czarne z dłuższym pobytem w Carmen 
Sika, także w czerwcu, l ipcu, sierpniu i 
wrześniu, mianowicie: w czerwcu w cza­
sie od 15—29, w lipcu w czasie od 3—30; 
w sierpniu od 2—29; we wrześniu od 2—29 
Liczba miejsc w każdej wycieczce ograni­
czona do 50 miejsc. 

Koszta wycieczki wynoszą: w czerwcu 
165 zł. w lipcu, sierpniu i wrześniu po zł. 
255. Dojazd do granicy i paszport na koszt 
'własny uczestnika. Koszt paszportu zbio­
rowego wynosi ca. 45 zł. 

Zgłoszenia na wycieczki oraz pieniądze 
należy nadsyłać bezpośrednio pod adre.-em 
Biura Zarządu Głótvuego L. M. K. War­
szawa, u l . Widok 10, w terminie: na wy­
cieczkę czerwcowa do dnia 1 czerwca, Ua 
lipcową do dnia 5 czerwca, na sierpniową 
do dnia 5 lipca i na wrzK?rf?Owr.j do dnia 
5 sierpnia. 

Tak wycieczki do J tgo-ławii jak i do 
Rumunii mają ch i-"aktc. ttiry-tyczno-wypo-
czynkowy. 

O N D U L A C J A trwała komplet 6 zł z pwaran-
cją, prube naturalne loczki i szerokie fale. 
„ J ó z e f , Nawrot S4a, te l . 191-85. 

O T O M A N Ę , garderobę, tnpezan, leżankę, stół, 
biurko, krzesła, stoliki radrowe tanio na dojrod 
nych warunkach sprzedam: Kilińskiego 160, 
Przeździecki. 

Łccacnlca 
d l a P s <ft w 

lek wet. M. A. Reicha 
G d a ń s k a 1 1 7 

(róo Zamenhota ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE psów. 

Z a i e ! e i C ł
T

8 ! f c ¥ . 8 p 
z a r a z 

Kr. 182-4S lab 102-29 
a otrzymywać będziesz: 
„ E C H O ' o d jutra w d o ­
mu. Prenumeratę z i m a * 
wic.ć można p o c z y n a j ą c 
od każdego dnia 

• ł | W > 

P o w i a t sieradzki-LETNISKA 
Wszyscy jedziemy na wypoczynek do letnisk 
w pow. Sieradzkim! — Okolice piękne, stroje 

barwne i warunki dogodne. 
Tania i bardzo dogodna komunikacja. 

Informacji udzielają komisje letniskowe przy 
j Zarządach gminnych w Męce, Rossoszycy, Bo-

gumiłowie i Majaczewicach. 

M E B L E kompletne i pojedyncze od skromnych 
do najwykwintniejszych od zl 000 za kompletne 
urządzenie pokoju. Wszelka zamiana. P o l e f i : 
Wytwórnia K. Galara ul. Piotrkowska 275. tel. 
2 3 1 - 8 0 i 2 6 2 - 0 5 . 

ROWERY, od najtańszych do najwykwitnie i -
szych oraz maszyny do szycia., naikorzystn ej 
kupić można w firmie: Rędzia. Łódź, Bałucki Ry 
nek 9. tel. 113-99. 

od naiwykwitnleiłzych 
do najskromnie szych. E B L F 

poleca po bardzo przystępnych cenach 

A.K0PR0WSKrMŁ1

1» i,y.'»e5 S 

Firma została nagrodzona Złotym Medalem 
na wystawie Wytwórczość Polska 1937 r. 
P R Y W A T N E K U R S Y kroju, szycia i robót 
ręcznych Mar i i Putowej w Łodzi, ul. Piotrkow­
ska 103, kurs kroju krawieckiego i modelowa 
nia, kurs bieliźniarstwa, kurs szycia i robót 
ręcznych, komplety ranne i wieczorowe. Cpłaty 
niskie. Zapisy codziennie. fiv;adcctw3 zatwier . 
dzone p n e s Kurator ium. 

Brzytwy, nożyczki, m a s z y k i do mięsa, thermo-
sy, l y ik i . noże nierdzewne, przybory do n u -
nictire mise'nice Itd. itd poleca w wie lk ie 
wyborze Lóat P r z s a r a 2 

(róg l'iotr!tow Itieil 
Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa­
nie, wykonywa się pierwszorzeJnie -H t rze^e 

brzytew łyżew itd 

J. KUMMER 

LEKA.BZ DENTYSTA 

S W A T N 1 C K A 
j a n i I 11 owskiego 6 5 . lei 1 7 2 - 3 3 

(Róg Lubelskiej), front 1 piętro 
przyjmuje od g. 9 do 1 w pol. 1 od 8 -8 w. 

K u p l o tfi y g f s i i a c a g e f c 
two rzy mil iony i -o t rzebne na b u d o w ę — 

p o l s k i c h okrętó.v w o . s a i y - c i i 
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P i e p r z y k o w f f t i 
i ieg© pies. 

rzed niedawnym c u i r m Ogonek znalazł 500 dolarów złotych w skarpetce, 
która wyciągnął ze »tarego materaca. Pieprzykowski zde ponowal te 
pieniądze na rachunek Ogonka w banku. Teraz zdarzył »i{ nowy 
wypadek. 

F. WEGH. 

fotografia, 
Jacek wyskoczył z maszyny. Była wła-

rśnie wiosna w najpełniejszym rozkwicie, a 
słońce dogrzewało jak w pełni lata. Niebo 
nad lotniskiem połyskiwało najczystszym 
błękitem. 

— Lot bez żadnego wypadku! — za­
meldował Jacek komendantowi lotniska. 

Nagle wprawne oczy lotnika dostrze­
gły coś dziwnego na zielonej murawie, tuż 
obok samolotu. Jacek zawrócił szybko i po­
dniósł fotografię jakiejś młodej, ślicznej 
dziewczyny. 

. — A to skąd? — pomyślał, przygląda­
jąc się ślicznej główce dziewczęcia. 

Potem stuknął się w czoło. 

— Co to za jedna? Hallo, a przecież 
znam ją skądciś? Tak, to ta sama! 

Tu Jacek p/zypomniał sobie, że widział 
gdzieś tę śliczną dziewczynę. Tak, było to 
w pobliżu lotniska. Spotkał ją przypad­
kiem! Ukłonił się jej. Przecież jest lotni­
kiem, a lotnik to człowiek odważny! Dziew 
czyna wsiadała właśnie do jakiegoś samo­
chodu. Uśmiechnęła się do Jacka i tyle. 
Zniknęła. 

I nagle teraz oto Jacek znalazł jej foto­
grafię na zielonej murawie lotniska. 

— Hallo! — krzyknął do komendanta 
lotniska. — Nie wiesz, skąd się tu wzięła 
ta fotografia? 

Komendant lotniska machnął ręką. 
— Fotografia? Pewnie jakaś zwariowa­

na pasażerka zgubiła swoją podobiznę! 
Ach, te kobiety ze swoimi przesadami. Już 
niejedna rzucała swoją podobiznę przed 
lotem. Ma to jednak uchronić od wypadku 
podczas podróży! Ha—ha! 

Jacek opuścił ręce. 

— Ale to nie jest fotografia pasażerki 
Opdądam przecież wszvstkie twarze, któn-
zabieram na maszynę. Takiej jednak nie wi 
działem iv". J,f. 

Komendant lotniska nrchnął ręką. 

— Daj mi spokój! — krzyknął do przy­
jaciela. — Daj mi spokój, czy to ty jeden 
latasz pod niebem? Przecież mógł •— ktoś 
inny zabrać tę kobietę! Daj mi spokój! 

Jacek jednak nie mógł się uspokoić. 
Słońce dogrzewało tak mile, wiatr niósł 
zapachy kwitnących bzów. Jacek począł 
rozmyślać o miłości. Te oczy, cudne, ma­
rzycielskie, to czoło, zamyślone nieco nie 
dawały mu spokoju. 

Począł oglądać uważnie fotografię. Na 
odwrocie znalazł napis firmy fotograficz­
nej. 

Za chwilę już siedział w taksówce i 
mknął pod wskazany adres. Fotograf przy­
jął go z uśmiechem. 

— Czym mogę służyć panu?—zapytał. 
— Chciałem dowiedzieć się adresu pa­

ni, która jest na tym zdjęciu. Pewnie pan 
zapisał? Co? 

Fotograf rozkrzyżował bezradnie ręce. 

— Pamiętam tę panią — odparł. — 
Wpadła tu jak bomba i zamówiła pół tuzi­
na fotografii do dowodu osobistego. Mu­
siałem wykonać zamówienie na poczeka­
niu. Nie, proszę pana, nie podała mi ani na 
zwiska ani adresu! 

Jacek zrobił płaczliwą minę. Fotograf, 
widząc smutek młodego lotnika, dodał 
współczująco. 

—Przypuszczam jednak, że jest to pra­
cownica któregoś z domów mód w pobliżu 
Może jakiś manekin, bo ubrana była bar­
dzo elegancko! 

Jacek uczepił się tej myśli. Popędził 
wzdłuż ulicy, zaglądał do wszystkich do­
mów mody. Pokazywał na wszystkie stro­
ny tajemniczą fotografię i szukał wciąż, 
bez przerwy, ale napróżno. 

Na ulicy zetknął s'ę z kolegą lotnikiem. 

— Co tu robisz Jacku? — wykrzyknął 
Henryk. 

Jacek nie wiedział co odpowiedzieć. 
Wyszedł przecież przed chwilą z domu kon 
fekcji damskiej. Henryk śmiał się mu pro­
sto w oczy. 

— Żenisz się, czy co, u licha? Obstalo-
wałeś damską garderobę? Przyznaj się! 

Jacek zafrasował się szczerze. 

— Ech, to nie to! Widzisz, przyjacielu, 
szukam pewnej panny, na której mi bardzo 
a bardzo zależy. 

— Zakochałeś się? _. . 
— Frawie, że taki 
— Ładna? 
— Jak marzenia! 
i — Kocha cię? 
— Tego nie wiem — odparł Jacek. Nie 

znam jej nawet osobiście! 
— Jakto, nie znasz jej osobiście? Co to 

ma znaczyć? 

— Dopiero jej szukam, stary druhu, od 
parł Jacek, pokazując przyjacielowi foto­
grafię. 

Henryk zrobił wielkie oczy. 
— O nieba! wykrzyknął! — Znalazłeś 

na lotnisku fotografię i szukasz jej właści­
cielki? 

— Tak jest! — odparł Jacek. 
— Mój drogi! — odparł Henryk. Tedy 

my obaj szukamy jednej i tej samej dziew­
czyny. Ja także znalazłem jej fotografię na 
lotnisku. I Stan znalazł i Fred! Cała nasza 
paczka pędzi po ulicach miasta i szuka 
dziewczyny, która zgubiła fotografię. 
Wszyscy jesteśmy zakochani, jak jeden 
mąż. — Ha-ha-ha-ha! 

facek spojrzał na przyjaciela rozczaro­
wany. 

— A ja myślałem, że tylko ja jeden zna­
lazłem. 

— Hoho, śmiał się Henryk. U nas to sa­
mo. Ale się wydało! I teraz jest taki zakład, 
że kto ją pierwszy odnajdzie ten weźmie 
dziewczynkę za żonę! Musisz się i ty pod­
porządkować naszvm uchwałom. 

Jacek odetchnął. , 

— Więc szukacie wszyscy? Ale kto 
znajdzie? 

— Ja znajdę! — odparł Henryk — ja 
znajdę, bo wiem, że ma limuzynę, śliczne 
auto, zabawkę. 

Jacek pożegnał się z przyjacielem. 
Szedł powoli ulicami miasta i przygląda! 
się bacznie wszystkim napotkanym samo­
chodom. Narjle przystanął. Tak. to jest jej 
3iitn, chociaż ktoś inny siedzi we więtrzu. 
Tak. to samo auto! Jacek zanotował szyb­
ko numer a następnie wskoczył do taksów­

ki I kazał się wieźć do urzędu rejestracyj­
nego. 

— Kto jest właścicielem samochodu nu­
mer 98922? — zapytał z takim pośpiechem 

p*ii|MggHâ aMaagMp0M| 
Odpowiedź, którą Jacek usłyszał", była 

niespodziewana. Samochód należał do dy­
rektora linij lotniczych, na których praco­
wali Jacek, Henryk I ich towarzysze. 

Natychmiast z urzędu rejestracyjnego 
Jacek pojechał do biura generalnego dyrek­
tora. Zboksował po drodze pięciu woźnych 
i wtargnął do sanktuarium finansisty. 

— Panie dyrektorze! — wykrzyknął. 
Znalazłem fotografię pańskiej córki. 

Dyrektor Cliristensen wziął podaną so­
bie fotografię i z uśmiechem położył ją na 
biurku. 

—Znalazł pan? No więc, dziękuję! Je­
stem strasznie zajęty, panie pilocie! 

Jacek jednak nie ustępował. 
— Panie dyrektorze? — przerwał. — 

Ja, tego, chciałem zameldować, że kocham 
pańską córkę. Pan wybaczy, ale u nas, lo­
tników, tak się właśnie załatwia te rzeczy. 

Dyrektor Cliristensen spojrzał na Jacka 
jak na wariata. 

— O ile mnie słuch nie myli, chciałby 
pan zostać narzeczonym mojej córki? 
Chciałby pan zostać narzeczonym, no, pro­

szę, proszę! Niechże pan siada. Zaraz tu 
przyjdzie prawdziwy narzeczony mojej cór 
ki, który pana zrzuci ze schodów! O, wła­
śnie słyszę w sąsiednim pokoju jego kroki! 

D r z w i do sanktuarium dyrektora otwo­
rzyły się I stanęła w nich właścicielka zgu­
bionej fotografii. Oczy Jacka spotkały się 
z jej niebieskimi oczami. Poznali się. Mio­
dy pilot oczekiwał z biciem serca wyroku. 

Nagle młoda dziewczyna odwróciła się 
do ojca i powiedziała ze śmiechem. 

— A może, tatuniu, my razem z panerti 
Jackiem zrzucimy ze schodów tego nieznoś 
nego Billa, mojego narzeczonego, którego 
nienawidzę? 

Dyrektor Christensen spojrzał na córkę 
zdumiony. 

— [ak to, to wy się znacie? 
— Od dawna, tatuniu, — odpowiedzia­

ła rezolutna dziewczyna. — A co do foto­
grafii, to zgubiłam ją specjalnie! Zresztą, 
nim ją Jacku znalazł, musiałam rozrzucić 
ze dwa tuziny odbitek. 

Jacek schwycił się za głowę. 
— Dwa tuziny? — Tedy nie pozostaje 

nam nic innego, jak uciekać z tego gmachu. 
Zaraz się tu zaczną zbiegać wszyscy pilo­
ci naszych l ini j . Tylko ich patrzeć. 

Na schodach, tymczasem, już dudniły 
kroki tych, którzy się spóźnili. 

Tłum. HR. 

S i L N E J F L O T Y W O J E N N E J ! 
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Z J A Z D GWIAŹDZISTY 
o azji obrad delegatów oficerów i podchora ych iezerwi; 

LWÓW, 29. 5. Z okazji odbywającego się 
we Lwowie zjazdu delegatów oficerów i podcln 
'łiych rezerwy, zorganizowany został zjazu 
Gwiaździsty członków tej organizacji do Lwo­
wa. W zjeździe wzięło udział okoto 30 sainocio 
oów i 20 motocykli. 

W kategori samochodów pierwsze miejsce 

zajął b. minister por. rez. Siedlecki (Warsza­
wa) na B M W , 2) ppor. rez. Tuszkowski (Łucki 
na Chevrolet, 

M. inn. z pomyślnym wynikiem ukończył — 
zjazd gen. bryg. Jarnuszkiewicz. W kategorii 
motocykli pierwsze miejsce zająt por. re2. Oą-
sowski (Warszawa) . 

Niedziela na boiskach. 
Kalendarzyk o g ó l n y imprez. 

Program imprez niedzielnych przedstawia 
s>ę następująco: 

W WARSZAWIE: 
Na torze hippicznym w Łazienkach o godz. 

16-ej drugi dzień międzynarodowych zawodów 
hippicznych. W programie konkurs potęgi sko 
ku i konkurs Łazienek dla pań i jeźdźców cy­
wilnych. 

N a Stadionie Wojska Polskiego o godz. 9-ej 
eliminacyjne zawody szermiercze przed trójme-
« » m Polska — Niełncy — Szwecja. Finał od­
będzie sio o godz. 17-ej w gmachu YMCA. 

N a zakończenie tygodnia Sportu Akademi­
ckiego odbędą się następujące imprezy: N a 
Priystanl AZS o 10.30 regaty żeglarskie i śliz 
Wciy . 

O godz. 15.30 na tej samej przystani roze­
grano zostaną wielkie regaty wioślarskie. Rano 
n » kortach AZS zakończenie turnieju teniso­
wego akademików. 

N a wszystkich boUkach stołecznych odbędą 
"ię t okazji święta WF i PW liczne mecze o 
charakterze propagandowym oraz różne impre 
*y w innych dziedzinach sportu. W każdej dziel 
nicy odbędą się poza tym zabawy i gry sporto 
we. 

W lokalu przy ulicy Jerozolimskiej 81 o go 
dżinie 10-eJ walne zgromadzenie Polskiego 
Zwląsku Hokeja na Lodzie. 

W Dolinie Szwajcarskiej o godz, 10-ej wal 
n« zgromadzenie Polskiego Związku Łyżwiar­
skiego. 

W K R A J U t 
W Krakowie konferencja programowa w 

*prawi« eportów zimowych i turyatykl . ora* 
mecz pomiędzy Craeceia i reprezentacją woj­
skową Krakowa. 

W Wielkich Hajdukach międzynarodowy 
mecz piłkarski pomiędzy Racing - Clubem ze 
Strasburga 1 reprezentacją Śląska. 

W Białymstoku mecz lekkoatletyczny Bia­
łystok — Wilno. 

W Poznaniu wyścig kolarski o mistrzostwo 
Polski na 160 km. 

W innych miastach lokalne Imprezy sporto | 
we. 

Z A G R A N I C A l 
W Lugano zakończnle międzynarodowego 

turnieju tenisowego * udziałem Hebdy i Spy­
chały. 

W Helsingforai* WHUnan bierze udział w 
mlstrzoetwach tenisowych Finlandii . 

W Chiswick zakoncaenie turnieju tenisowe­
go s udziałem Jędrzejowskiej. 

W Budapeszcie mecz tenisowy o puchar Da 
visui Niemcy — Węgry. 

W Paryżu mecz tenisowy Francja — Wło­
chy. 

W Zagrzebiu mecz tenisowy Jugosławia — 
Szwecja. 

W Brukseli mecz tenisowy Belgia — Indie 
Angielskie. 

W ŁODZI: 
Dziś w niedzielę odbędą się imprezy nastę 

pujące w parku Ludowym im. Marszałka Pił ­
sudskiego o godz. 14.30 skoki pokazowe z wie­
ży spadochronowej oraz skoki publiczności, na 
stadionie ŁKS-u przy Al . Un i i , od godziny 
15.30 pokazy główne szkól powszechnych, szkól 
średnich, Związku Harcerstwa, Towarzystw 
Gimnastycznych, Związku Szermierczego, Zwią 
*ku Atletycznego, Związku Piłki Nożnej, Zwią 
zku Lekkoatletycznego, na stadionie Sokoht 
przy ulicy Tylnej 7, od godz. 15.30 pokazowe 
ćwiczenia gimnastyczne, ćwiczenia na przyrzn 
dach, zawody lekkoatletyczne i piłkarskie. 

Okręgowe zawody sportowe 
Rodziny Wo|skowc| 

W dniach 3 1 4 czerwca br. w Piotrkowie 
TrytounaJskUn odbędą się pod protektoratem do­
wódcy OK gen. W. Thomee okręgowe zawody 
sportowe o mistrzostwo Rodziny Wojskowej. 
Zawody organizuje Zarząd Rodziny Wojskowej 
wespół z Klubem Sportowym RW. w kurkowe 

Program zawodów obejmuje strzelanie, l-wr 
nlctwo 1 tenis, W dniu 4 czerwca po zakończa 
nych zawodach o godz. 17-ej odbędzie się roz 
danie nagród I dyplomów. 

OBÓZ DLA MŁODZIEŻY PRACUJĄCEJ 
Ogniska Łódzkiego Polskie) YMCA 

Wzorem lat ubiegłych Ognisko Łódzkie Pol­
skiej YMCA prowadzić będzie obóz dla nilodz:e 
źy pracującej. 

Oboz ten, położony w pobliżu Sulelowa w 
.'•eiiitel okolicy nad rzeką Pilicą stanowi wyr. .i 
rzone mielsce dla duchowego I fizycznego wy­
poczynku młodzieży, zmęczonej całoroczną pra 
cą w murach budynków miejskich. 

Obóz trwać będzie od dnia 16 do dnia 30 
czerwca. Oplata wynosi zł. 25. Łącznie z kosz­
tami podróży. Szczegółowych InformacyJ udz;e 
U zainteresowanym Sekretariat Polskiej YMCA 
ulica Moniuszki 4a. 

Łódź, dnia 29 maja — Dnia 1 czerwca ja 
ko W pierwszy dzień „ iygodnia" przewiduje c i c 
przemarsz sekcji rat. sanitarnych ulicami mia­
sta. Na czele pierwszej grupy kroczyć będzie 
orkiestra jednej z fabryk łódzkich, na czele oru 
gicj grupy orkiestra pracowników tramwai e-
lektyrcznych łódzkich. 

W dniu 5 czerwca w kościele Matk i Bosk^j 
Zwycięskiej o godz. 10-ej odprawione zostanie 
nabożeństwo na intencję Czerwonego Krzyża, 
po nabożeństwie nastąpi przemarsz organizacyj 
czcrwonokrzyskicli z orkiestrą firmy Zjedno­
czonych Zakładów Scheiblera i Urohmana na 
czele. Zarząd Oddziału Łódzkiego Polskiego 
Czerwonego Krzyża prosi wszystkich „wych 
członków o udział w nabożeństwie i pochodzie. 

W dziedzinie propagandy: Plac Wolności — 
przybrany zostanie 96 chorągwiami czerwono-
krzysklmi — wywieszony zostanie u wylotu u\ 
Piotrkowskiej przy PI. Wolności transparent z 
napisem „Tydzień Czerwonego Krzyża" Wszy­
stkie i irmy i organizacje przy których zorgani­
zowane są sekcje ratownicze — wyszkoleni ra 
townicy fabryczni — istnieją Kola CK. Kola 
szkolne proszone są o zaznaczenie tego przez 
wywieszenie chorągwi C. K. i przybranie na o-
kres „Tygodnia", (chorągwie do nabycia w Mu 
rze C. K. w cenie 1.25 za sztukę) W oknach 
wystawowych firm „Singer", Teodor Guttel I 
apteka Pawłowskiego umieszczone będą duże a 

fisze propagandowe z kwestującą pielęgniarką. 
W kinoteatrach wyświetlane będą hasła C. K. 

Pojikie Radio po za wzmiankami propagiu-
dowymi nada w okresie „Tygodnia" reportaż p. 
n. „'Transfuzja krwi" opracowany przez nż. 
Adama Barcińskiego 1 dr. Józefa Kalisza; termin 
audycji zostanie podany dodatkowo. 

W prasie łódzkiej zamieszczone zostanie sze 
reg wzmianek i artykułów. Dla zapoznania spo 
leczeństwa z dziedziny ratownictwa w nagłych 
wypadkach rozdane zostaną przy listach otlar 
broszury w ilości 60 tysięcy — broszury le 
bezpłatnie wydawane są każdemu również w 
biurze C. K. 

Zbiórki odbywać się będą: a) na listy otiar 
dostarczone wraz z broszurami do wszystkie:) 
demów, b) przez sprzedaż nalepek okienny :h, 
która trwać będzie do 10 czerwca. Dnia 2 i 4 
czerwca Panie z Sekcji Imprezowej przeprowa­
dzą zbiórkę ofiar w lokalach zamkniętych. — 
Dnia 5 czerwca członkinie Stow. Ml. Kat. przy 
Katedrze i Stow. EwangeMckie i Kola sióstr 
przeprowadzą zbiórkę- ofiar przed kościołami I 
w parkach. 

Dnia 4 czerwca w godz. popołudniowych 
członkowie sekcji rat.-sanitarnych kwestować 
będą na ulicach miasta. 

„Tydzień" pod hasłem „Uczmy się ratować 
siebie 1 Innych". 

I 
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Kto chce mleć spoko) w domu, niech kupi Muchołapkę „OENOL". Wszędzie do nabycia 
Skład główny Ch. Orynbaum, Nowomiejska 20, telef. 174-68. 

Poświecenie sztandaru XI drużyny harcerskiej 
przy szkole nr. 81 Im. Homłsil Eduk. Naród, w Lodzi 

Łódź, 29 maja. — W kościele parafialnym 
Św. Apostołów Piotra i Pawła odbyło się po­
święcenie sztandaru ll-tel drużyny harcers!ve: 
Im. Jeremiego Wlśnlowiecklego przy szkole n: 
81 w Łodzi. 

Sztandar został ufundowany przez Koło Przy 
Jaclót Harcerstwa przy tejże drużynie przy po 
parciu kierowniczki szkoły p. L. Lutrosińaklc;, 
oraz głównego opiekuna szkoły nr. 81 p. W. Za 
borowskiego, dyr. Monopolu Spirytusowego w 
Łodzi. 

Na uroczystości poświęcenia obecni byli — 
przedstawiciele władz państwowych, szkolnych 
miejskich i harcerskich: w Imieniu wojewody 
H. Józewsklego obecnym był •tarosta H. Mos'o 
wski, w imieniu władz szkotoych podinspektor 
szkolny St. Szletyńskl, w imieniu prezydenta 
miasta naczelnik Wydziału Kultury i Oświaty 
Wysznackl, w linieniu władz harcerskich — pre 
zes Z. O. inż. Wojewódzki. 

Uroczystość rozpoczęła się zbiórką na boi­
sku szkolnym drużyny 11-tej. przybyłych pocz­
tów drużyn 42. 29, 18, 14 1 12 uczniów szko!v 
nr. 81 oraz delegacji szkoły nr. 4, Kola Przyja 
ciół Harcerzy, zaproszonych gości. 

O godz. 8.30 przy dźwiękach orkiestry wszy 
scy ruszyli do kościoła na Mszę św. Poświęce­
nia dokonał prefekt szkoły nr. 4 ks. Marian Ja­
worski, podniosłe kazanie wygłosił tenże pre-

VOXRADIO i l-ma lampami il 135. — zużywa 
15 watt , — wózki dziecięce i rowery, na raty od 
2.50 zł tygodniowo. Piotrkowska 79, w podwó­
rzu. 

KREDENS duży pokojowy aprtedajn. WUdomoic 
w „Echu", Żwirki 2. 

PLACB drożeją, lecz od zł 900.— na razie Je-
«?rze sprzedaję częściowo zadrzewione. Adres 
wskaże Administracja ,Echa",. 

t>OMFK murowany 2 pokoje 1 kuchnia, świa­
tło ładny ogród, studnia, sprzedam, ul. Bru-
dzńskiego 2<5 (tramwaj 1 i 6 Brzezińska róg 
Przemysłowej). 

PMCE do sprzedania. Wiadomość apadko-
°'ercy F. Keniga. Pabianicka 49. 

^WIĄZEK Młodzieży Ch rzeki jańskie]" Pol­
skiej YMCA, wynajmuje pokoje umeblowane 
f«la kawalerów (chrześcijan), z utrzymaniem 
l ł*b bez. Mieszkańcy mona korzystać z sali 
#mnastyczne|, pływalni, natrysków, czytelr 
' , t . p. Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Pol 
skiej YMCA. ul. Moniuszki 4-a, teł. 250-10, 
* gadzinach od 8 — 22. 

SPRZEDAM tapczan higieniczny, garderobę 
I stół jajkowy, rozsuwany. Nawrot IR, m. 15. 

SPRZEDAM handel win i wódek w dobrym 
>Unkcie, Zagajnikowa 6, K. Targowski. 

WÓZKI dziecięce, rowery, radio na raty od 
zł. 2.50 tygodniowo. Olbrzymi wybór „Kolos 
6-go Sierpnia Nr. 7. 

PIERWSZY Chrześcijański Skład Rowerów 
Łódź, Piotrkowska 167. lei. 189-59 Stanisła­
wa Krzemińskiego (li l i i nie posiadam) pole­
ca rowery: męskie, damskie, dziecinne. Osta­
tnie nowości posiadam na składzie przysłane 
z Niemiec przez b. wicemistrza Polski p. K. 
Eibrindta. 

ROWERY, maszyny do szycia, wyżymaczki 
gwarantowane za gotówkę i za pożyczki Panst 
wowe, poleca firma Rcdzia. Bałucki Rynek 9 
telefon 113-99. _____ 

S-MOKłNCH I ubrania na śluby i bale wypożj-
cza się na 11-go Listopada 3L m. 4. 

5 ZŁOTYCH trwała ondulacja z gwarancją gru 
be loczki naturalne fale, „Nina" Główna 32, - -
telefon 124-31. 

POTRZEBNY podręczny do krawca, Radwan 
ska. Nr. 11. 

POSZUKUJE koncesji na handel win i wódek 
Stanisław Gawłowski. Lutomierska 78. uwa-
rancja hipoteczna. 

BLACHARZA pierwszorzędnego do budowy karo-
seril polzukuje fabryka na Slssku. Płara J00 alotyfh 
"lienięcsnie. Oferiy: Katowice »kr. p. 360 

ZA GOTÓWKĘ i na raty ubrania 1 palta mę­
skie 1 damskie z towarów bielskich poleca Ma 
Jtazyn D Joskowicza, Nowomiejska 8, w pod­
wórzu. Przyjmuje obstalunki. Ceny konkuren­
cyjne.' 

WAŻNE dla przędsiobiostrw budowlanych i k? 
nalllicyjdych! Ziemię, gruzy i śmiecie można 
składać w Łodzi przy ulicy Pabianickie) 62. 

LUSTRA trema i toalety na dogodnych wa­
runkach poleca fabryka luster |ozefa Ligoc­
kiego, ul. Dworska 20 p_rzy Bałuckim Rynku 
'el. 246-31. 

MAGIEL do sprzedania z mieszkaniem, Piotr­
kowska Nr. 223. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia sukien wie­
czorowych, Piaseczna 9, mieszkania 17, w pod­
wórku, Stefaniakowa. 

fekt, zaczynając od słów Jędrzeja Sniadecki^o: 
„Czuwaj 1 Być doskonałym to znaczy w czetst 
wym i kształtnym ciele czyste mieć serce i nie­
pokalaną duszę". 

Po nabożeństwie odbyła się defilada 11-e] 
drużyny oraz uczniów szkoły nr. 81 i 4 przci 
gmachem szkolnym przy u\ Rokicińskie) 41. Na 
stępnie odbyło się na boisku szkolnym wbiiaiOc 
gwoździ dale), przyrzeczenie harcerzy i dekoro 
wanie ich krzyżami harcerskimi. 

Na zakończenie harcerze odśpiewali „Rotę1' 
Konopnickiej i pieśń harcerską. 

W godzinach wieczorowych harcerze urzą­
dzili „ognisko" na które przybyli rodzice I tłu 
my sympatyków harcerstwa. 

W i z y t a c j a sześciu ś w i e t l i c 
P R O W A D Z O N y C r t STRZEŻ T © W . O P I E K A 

Łódź, dnia 29 maja. — Dyrektor Wojewódz 
kiego Biura Funduszu racy w Łodzi K. Jegiełło 
wizytował 6 świetlic, prowadzonych przez To­
warzystwo „Opieka" Oddział w Łodzi obejmują 
cych około 1.000 dzieci rodziców bezrobotnych. 
W czasie wizytacji stwierdzono, że wszystkl; 
dzieci uczęszczające do tych świetlic odrabiają 

lekcle, przy czym czas wolny spędzają na czy 
taniu wartościowych książek, grach 1 zabawach 
na boiskach, a po zakończeniu czynności otrzy­
mują wieczorowe dożywianie. 

Zarówno w sposobie bycia, jak 1 zachowania 
się dzieci widać dodatni wpływ wychowawczy 
świetlic. 

Biu.ełem niezawminajelc i Wij 
przywitały dzieci JE. ks bisk. Tomczaka w Łagiewnikach 

SKIBIŃSKI Wacław ul. Siedlecka 20, zgubił 2 
książeczki od koni. Znalazca zechce zw,V>cić za 
wynagrodzeniem. 

ŁÓDŹ, dnia 29 maja. 
Oiregdaj dzieci zagrożone gruźlica, a 

przebywające n*a wypoczynku w sanato­
rium i prewentorium w Łagiewnikach wi­
tały podniośle i serdecznie J. E. Ks. bisku­
pa dr. Kazimierza Tomczaka, który przy­
był do tych zakładów zdrowotnych- na wi­
zytację pastereką w otoczeniu duchowień­
stwa oraz gwardiana klasztoru O. O. Fran­
ciszkanów w Łap:iew'iiilkach. 

Przybywającego Pasterza powitała w 
imieniu dzieci najmłodsza 4-letiria dziew­
czynka, wręezajac J. K. Ks. biskupowi dr. 
K- Tomczakowi bukiet niezapomnajek i 
białyfh l i l i j . Dziecko dziękowało J. Ekse 

oraz wygłosił podniosłe przemówienie do 
dzieci. W czasie Mszy św. dziatwa wykona 
ła pienia religijne. Naste.pnie J. E. Ks. Bis 
kup zwiedził sanatorium i prewentorium 
oraz brał udział w grach z dziećmi i prze­
prowadzał z nimi rozmowy. Wreszcie dzie 
ci żegnały odjeżdżającego J. E. Ks. Bisku 
pa radosnymi okrzykami „Niech żyje" 

APF.L DO REZERWISTOM. 
Zarzpd Grodzki Związku Rezerwistów w Łodzi 

wzywa wsiystkieh cłlonków Z.R. do stawienia eif 
na wielkie zgromadzenie b. wojskowyeh, które od 
bf i t te *ic 4*U< o godz. 16-ej w »sK Straży Połarnej 
przy ul. 11 Listopada 4 z okazji przybycia do Ło. 

prezesa Zarządu Głównego Federnrji P.Z.O.O. 

„KUPNONUCZ" Napiórkowskiego 27, poleca dc 
my, majątki ziemskie, młyny, sklepy i tp. Po 
średniczy we wszelkich sprawach majątkowych 
Kupię dom dochodowy. Sprzedam okazyjnie dom 
wkład 50 proc. 

LUSTRA, trema, tralety okazyjnie tanio sprze­
daje i na bardzo dogodnych warunkach, ul-. W y 
soka 16, m. 59, poprz. oficyna 6 p. 

UWAOA, Eleganckie Panie! nowootworzona wy 
poźyczalnia sukien ślubnych i balowych, Sto-
dołuiHiia 10, róg Zachodniej, Kutnerowa. 

OTOMANY, garderoby, stoły, krzesła, gabinet 
orzechowy, leżanki, na dogodnych waninkacl 
J. MartynowsUl, Pomorska .30, te!' 114-28. 

ilzi . 
l ene j i Ks. biskupowi za pamięć o dzieciach , gen Komana (;órekiego. 
przebywajacych w prewentorium, prosząc I „ 
o zdrowie dla swego P i e r z a . Przybywają- j OSTATNI WYSTĘP PRZED WYJAZDEM DO 
cego .1. E. Ks. biskupa witali przestawicie | ^ 0 g n [ s ] i a Łódzkiego Polskiej YMCA Ot 
le miejscowych władz państwowych oraz re e a i l j 7 U j e koncert w k;óiwm weźmie udział zua-miejseowyrh władz państ 
prezentamt Wydziału Zdrowia Publicznego 
Zarządu Miejskiego m. ?,odzi. W imieniu 
dzieci starszych witała Arcypasterza dziew­
czynka ft-letnin. 

J. E- Ks. Bi-ku.p odprawił Mszę św. 

Sr sted VI JODkOll 

J e r z y S U D Y A 
AKTTSZEK GINEK0I.03 

LcglOnÓW 11, teł. 115-27 

FOTOGRAFIE przepisowe do paszportów I le­
gitymacji wykonuje tanio i dobrze Zakład Fo­
tograficzny „Sztuka" Zamenhofa 1. 

M O T O C Y K L E James, bezkonkurencyjna 
100-tka dwuosobowa. Najdłuższe rozstawienie 
osi kół, największy komfort. Rez prawa jazdy 
' podatku drogowego. Warunki najdog-odniej-
^ < l . Zwrot nodatku 20 proc. Dom Techniczno -
Handlowy Flc^i Leszczyński, Warszawa, Trę­
backa 10, Oddzinł Łódź, ul. Piotrkowska 176, 

LATA całe będziesz szukał, żeby znaleźć tak 
korzystne możliwości zarobku jak u nas! Wy­
twórnia: „Nowości Praktyczne", Warszawa, 
Złota 37. 

Losowanie książeczek 
premiowych P.K.O. 

Dnia 26 bm. odbyło się w PKO drugie P i t -
mlowanie na wkłady oszczędnościowe premio­
wane serii 5-tej grupy „li". 

Premie po zł. 5UU padły na nr. nr. 6265^8 
653054 657429 658202. 

Premie po zł. 25U padły na nr. nr. 
605901 612750 614201 615070 619637 620359 
621880 622050 624955 626601 631312 631177 
635055 635679 636307 637911 639200 639-08 
640808 641294 6486570 653823 654258. 

Premie po zł. 100 padły na nr. nr.: 
600317 600672 602589 602743 605121 605699 
606098 608123 608580 609609 609848 61U?59 
610311 61U16 614435 615961 619757 62n0: i 
620091 620240 620879 622981 623670 624418 
24485 624647 625413 626755 620760 6 3 9 } ^ 
629370 629499 629932 629940 630054 630557 
631298 631441 631790 632071 632838 6 3 2 ^ 0 
63461*1 624958 6,35680 636438 636591 637002 
639053 639123 639239 641256 641601 641601 
641723 642547 642771 642792 643147 644096 
644145 644240 644324 646449 647288 643257 
649277 649278 649519 649654 650444 650i5 ' 
650597 651256 653436 654449 654590 654992 
655482 655570 657245 658553 658992 658 MU 
659025. 

Premie po zł. 50 padły na nr. nr.: 
600021 600257 601147 601352 602160 602?16 
602823 603343 603467 603555 603666 6042:8 
604513 604856 605029 605253 605539 605/17 
606189 606311 606458 606952 607439 607479 
607591 «08540 609816 610693 610795 610^30 
611383 6U440 6H5»9 G12238 612347 612742 
612882 612923 613720 613805 613961 614695 
614728 614958 615403 615478 615659 6162J3 
616417 616522 617439 617469* 618670 619i 2 
619138 619423 620648 620662 621252 621150 
621368 621526 621560 621832 622U1 622751 
622796 623131 623525 623602 623679 623743 
623815 624069 624098 624601 624783 6250') 1 
625405 625734 626046 626210 626799 627005 
626155 627195 627878 628262 628514 626563 

, ^o.tg 629993 630352 6.30583 6895 X 
631534 631600 631684 631784 632130 6322"r9 
632987 633084 633708 633807 633946 634435 
634894 635988 636906 637119 637307 637400 
637765 637824 638483 633589 63S689 638829 
039091 639126 639273 639313 639575 6396>2 
639859 640080 640530 641254 641966 64208' 
642329 642734 643017 643203 643359 6434''! 
643557 643871 644381 644570 644919 645'.76 
645419 645563 645889 646144 646163 646259 
646326 646805 646968 647636 648154 648864 
649430 64958 649751 64979,3 650791 650^29 
651399 651678 651748 6518.33 651974 65205") 
652308 652359 652409 652498 652729 65319>> 
653312 654525 654004 6540,36 654345 654512 
654525 654586 654633 654725 654865 654943 
654961 655049 655269 656405 656812 656894 
656976 657030 657166 658477 658741 658809 
658902 659005 659312 659467 659665 660137 
660202 660501 660634 660806 660810 660343 
660902 660954 660852 661869 661925 661943 

Po raz drugi padła premia zł. 100 na ksią­
żeczkę nr. 637002. 

Ogółem padło 334 premii na sumę zł. 27,750 
Premie wylosowane w poprzednim premio­

waniu dotychczas nie podjęte: zł. 50 na nr. nr. 
60,3219, 612, 248, 615944, 626737, 632869, 632S7* 
633198. 

Co nas po pracy rozweseli? 
CAS1NO: — Osma żona Sinobrodego. 
CORSO: — I. Skłamałam; I I . Książątko 
EUROPA: — Mały dżentelmen. 
GRAND K I N O — Wrzos. 
JAR: — Na scenie: Miłość cowboya, 
na ekranie: Ucieczka Tarzana. 
METRO: — Kobieta w niebezpiecz­
nym wieku. 
MIRAŻ: — Władczyni puszczy. 
OŚWIATOWE: — I. Władca; I I . 2 dni 

w raju. 
PALĄCE: — 7 policzków 7 całusów. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Premiera". 
RAKIETA: — Po burzy. 
RIALTO: — Dzisiejsza miłość. 
SŁOŃCE: — I. Władca. I I . 2 dni w 
raju. 

STYLOWY: — Strzelec z Bcngali. 
T O N : — Ksiaźe X. 
URANIA: — I. Oddział śmiałych. — 

II. Więzy miłości. 
ZACHĘTA: — I. Daj mi swe serce; 

II . Szept miłości. 

T E A T R POLSKI 
BAJKA DLA DZ IEC I W TEATRZE POLSKIM. 

Dilś w niedzielę o godz. 1-siej w południe oraz 
w portiedziułck o ogds. 4 pp. mujda sif wszystkie 
grzerzne dzieci w Tentrze Pol-kim, w l.tónm wystH 
wioną lied/ie przepiękna bajń Grimma z muzyka l>a 
letem i -pirwami pt. „Królewna Śnieżka 1 siedmiu 
karłów." 

CNOTLIWA Z f Z A N N A Z U D Z I A Ł E M 
VT. Taltera. 

Przypominany, te dziś w niedziele o opdz. 4 pp. 
i S.30 w. oraz. w poniedziałek o godz. 8.30 w. odbę­
dzie się w Teatrze 1'ol-kim przestawienie kapiialnej 
operetki A. Mar.a 1 mtiz.Ua Jana Gilberta „Cnodi-
wa Zu/anna" z gośeinnym w\>tcpem Władysława 
Hallera największego komika ekranu i ecen pols 
klrh, Marii Norhwiezówny, primadonny operetki 
warszawskiej D. Polańskiego, z 30-sto osobowym ba­
letem chórem i orkiestrę. 

T E A T R L E T N I W P A R K U S Z T A S Z I C A . 
Najmilej spędzimy dz!siejize popołudnie i wie. 

ezór w Teatrze Letnim w zielonym parku Staszica, 
gdzie o godz. 4.30 pp. oraz 9-ej w. grana będzie 
areywesołg komedia Skute!ky'eg.) „Małe szeze-cie 
Agnieszki'* w reż. WT Krasnowio-kiego, a w wykę. 

BOGATE Amerykanki z dolarami. Kilka tysięcy 
kamienicznych pań z posagiem od 1000—500.j)'J 
NiezMczone zastępy panów na różnych stanowi­
skach poleca Najstarsze Biuro Matrymoniai h? 
„GŁOŚ SERCA" Stanisławów, Słowackiego M 
Napisać dane z wymaganiami. Wysyłamy ad.e-
sy i fotofrafie. 

P r z y j m u j ą o d g. 8 — 1 0 r o n o 1 4—8 w l e c z . 

KAB I Y KA T K A N I N 
ogrodzta drucianych 

Maleuas 
O K O L A J C Z Y K 

Lódż. Kilińskiego 167. 
tel 255 37 

D o s t a r c z * k o m p l e t n e pgł' clz«rf«. w c h o d z a r e w z a k r e s wsze 
kich s ia tek d t u c i a n j c h . p rzy j rau e z a m . a n ę p o ż y c z k i 

i n w f ns tacy jną 
Dojazd t r a m w a j e m 4, 17 0. CENY NISKIE 

I RZYBLAKAł", się pies duży, żółty, czarne prę­
gi, Rychlickiego 20, Marat 

ganizuje koncert w k;ónym weźmie udział zna 
konrty tenor operowy E. Szumpich. Będzie to 
ostatni występ arysty przed wyjazdem do - -
Włoch. 

Koncert odbędzie się w dn. 2 czerwca br. o 
jjodz. 20-ej w gmachu Polskiej YMCA — ulici 
Moniuszki 4a. 

ODCZYT W ZWIĄZKU PAN DOMU. 
W poniedziałek dnia 30-go maja o godz. — 

17.30 w lokalu Związku Pań Domu, Piotrkowska 
108, dr. Nehrebecki wygłosi odczyt p. t. „O pr.v 
szczycy" Wstęp bezpłatny. 

TEATR K U K I E Ł E K „KOT YT BUTACT". 
(Al. Kościuszki 57). 

Dzisiaj, w niedzielę „ godz. 12-ej poraź 50-ty cle- _ 
szaes sif rekordowym pewodzenCem piękna bajka flllftfeTli V I * T > & % « C » ar31 • 
Marii Kownackiej ,.(> itrisaliwym smoku i dziel- ' * ^ * Ł K * %9BWł€M%Mm 

nym s.rewef.vkn, o pięknej królewnie, i królu Gwoź­
dziku". 

Bilety do nabycia w kasie Teatru (Al. Kościuszki 
3") od godz. 11.ej rano. 

w . - — . . . . . —' i . 1,1 . , [. 

narf",u ClHjasek tej, Dąbrowskiej, Dywińskiej, Kor­
wina, Miozińskiego i innych. 

Zupa cytrynowa. Zrazy zawijane z ka 
3zą •— sałata. Kompot z rabarbaru 

K U P O N U L G O W Y 
dla naszych Czytelników upoważniający do 
nabycia w Teatrze kuk ie łek „ K o t 
w B o t a c h " (A l . Kościuszki 571 

upoważ «to nabycia 2 biletów ulgowych 33 0 o 
K u p o n w a ż n y 2 9 m a j a r. b. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Feliksowi. 
Wschód słońca 3.23. 
Zachód słońca 19.44. " 
Długość dnia 10.21. 
Przybyło dnia 9.21 
Tydzień 22. 
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O PIĘKNE PANIE - PODAJCIE NAM 

NATURALNA RĄCZKĘlEteS 
Jest na świecie ręka, która zdolna jest 

zetrzeć z czoła mężczyzny najobfitszy pat, 
pot pracy i umęczenia, jest ręża, która zdol 
na jest zgarnąć z czoła mężczyzny najwięk 
sze troski, i ból, i zgryzotę, ręka dobra, 
kochana, poczciwa, ręka, której Stwóca 
dał blado-różowe paznokcie, ręka zawsze 
najmilsza, chociaż często spracowana i 
twarda, a czasem miękka i wypielęgnowa­
na, ręka kobiety, matki, żony, narzeczonej, 
czy t*t tej miłej pani, którą widujemy na 
ulicy, w kawiarni, restauracji, teatrze czy 
w kinie. Ręka to wykaz osobisty człowieka, 
a szczególnie kobiety. Ręce kobiet mówią 
to, czego nie powiedziałyby nigdy ich usta. 
One same przez się mówią, ich kształt, 
barwa I wielkość. A każda jest inna, każda 
mówi o czymś innym. Oto ta drobna, pra­
wie dziecięca ręka pięknej blondynki, pa 
lącej z takim wdziękiem papierosa, mów!: 
„jestem własnością pięknej, kulturalnej i 
zamożnej kobiety, moja pani kocha nas, 
mnie i siostrę moją i pielęgnuje nas serde­
cznie". Ta druga pani ma ręce, które mó­
wią że Ich właścicielka nie dba o nie, woli 
dobrze zjeść, zabawić się, ale o ręce nie 
dba zupełnie, niech i tam trochę są brudne 
kiedy wychodzi, pomaluje je szybko czer­
wonym lakiem, to sprawią wrażenie, że 
dba o wygląd rąk. Czerwone, ogniste, kolo 
TU krwi, przybrudzone przy palcach, świe­

cące. Gdyby nie zdjęła ta pani rękawiczek, 
byłaby sympatyczna ale z chwilą, kiedy je 
zdjęła i pokazała swe paznokcie, mężczy­
zna cofa od niej swój wzrok, 

ta czerwień przestrasza go. 

A mężczyzna lubi pazurki, różowe, czy­
ściutkie, ale nierażące, niechby I trochę za­
drapały go... to nic. Czyż taka ręka o krwa 
wych paznokciach, mogłaby spocząć na 
czole mężczyzny i zgarnąć trou z czoła myśl 
trapiącej go troski? Czyż może to koić -a-
ny serca? Czerwień drażni, szarpie, ale nie 
uspokaja, nie daje estetycznego wrażenia. 

Gdyby panie zechciały pamiętać o tym 
że nie tylko one patrzą i widzą, jakim 
jest mężczyzna, a jakim być właściwie po 
winien, nie tylko one widzą błędy 1 wady 
męskie, ale i mężczyźni patrzą na kobiety 
oczyma, widzącymi, badającymi, 1 jak Je­
szcze badającymi I 

Gdyby panie zechciały porównać swe 
rączki o pielęgnowanych czyściutkich pa­
znokietkach, z rękoma o czerwonych krwi 
stych paznokciach, czyż same nie zoba­
czyły różnicy, czyżby same nie uznały za 
piękniejsze te naturalne, jasne, czyste rącz 
kl, od tych nienaturalnych, pomalowanych 
na kolor krwi? 

Niechaj z lekka zabarwią się barwl-

W życiu trzeba mieć Ideały. ! 

„Zielona rewolucja V 

W kraju szczycącym się największą 
liczbą miliarderów, najpotężniejszymi tru­
stami, wyrafinowanym luksusem, gdzie do­
lar jest wszystkim, a bandyci 1 gangsterzy 
nie odrazę lecz podziw wzbudzają w oby­
watelach, gdzie jednocześnie źródło tego 
bogactwa — masy robotnicze, w większoś­
ci dezorganizowane, cierpią nędzę mate­
rialną I moralną, gdzie dobrowolnie gasi 
się ogniska domowe, podkopuje najelemen 
tarniejsze zasady moralności w kraju tym ze 
zdumieniem patrzą na początkowo bardzo 
nieliczny, dziś już dość poważny zastęp ide 
alistów, którzy, opierając się na chrześcijan 
akich zasadach, podjęli akcję odpowiednią 
społeczeństwa amerykańskiego. „The 
Green Revolution" — zieloną rewolucję — 
razwali oni swój ruch, który ma stworzyć 
pełnego człowieka, przywrócić Jednostce 
przyrodzoną jej wolność, uwolnić ją od 
wszelkiej dyktatury, czy to dyktatury pie­
niądza lub konfortu i luksusu, czy to dykta­
tury mas, czy to dyktatury nowoczesnych 
cezarów. Zwolenników tego ruchu charak­
teryzuje przywiązanie do chrześcijańskich, 
katolickich zasad moralnych, franciszkań­
skie upodobanie w dobrowolnym ubóstwie, 
salezjański zapał do pracy 1 apostolstwa 
przy jednoczesnym dostosowywaniu się do 
warunków chwili i miejsca. 

Zgrupowali się oni około założonego 
przed 5 laty czasopisma „The Cafholic 

Worker" (Robotnik katolicki), na czele 
którego stoi obecnie miss Dorothy, ongiś— 
przed swoim nawróceniem — zagorzała ko 
munistka. Duszą jednak zarówno pismo, 
jak 1 całego ruchu jest poeta i socjolog emi­
grant francuski Piotr Maurin, przyjaciel i 
uczeń Karola Peguy, polegaoł w Wielkiej 
Wojnie pisarza francuskiego, o którym mó­
wi się, że był ,,najbardziej pociągającym I 
bohaterskim zjawiskiem katolicyzmu fran­
cuskiego w epoce przedwojennej". 

Myśli swoje, obejmujące Ideologię ru­
chu „7ielcwiej rewolucji" ogłasza Maurin na 
łamach wspomnianego „The Catholic Wor 
ker" w formie poetyckich utworów, które 
nazywa „easy essays" (łatwe szkice lite­
rackie). Rzeczywiście, myśli w tych „szki­
cach" podawane są w sposób łatwy 1 przy­
stępny, poetycka zaś forma, w postaci krót 
kich rytmicznych zdań, ułatwia ich zapa­
miętanie. Głównym ich celem jest wszcze­
pienie w masy przekonania, że „nadszedł 
czas, by siły katolicyzmu uczynić dyna­
micznymi". 

Co czyni człowieka' człowiekiem? 
Dawać a nie odbierać — oto co czy­
ni człowieka czołwiekiem, służyć a nie 
władać, karmić a nie samemu pożerać, gdy 
trzeba umrzeć a nie żyć, mleć ideały a nie 
bogactwa, wiarę a nie chytrość — oto co 
czyni człowieka człowiekiem". 

kiem blade usteczka pani, niechaj wonny 
puder legnie cieniutką powłoką, o delikat 
nej barwie na jej policzkach, które nieubła 
gany czias okradł z pierwszych kras mło­
dzieńczych, niechaj czarny ołówek p r z e ­
dłuży zbyt krótkie z natury łuki brwi, 
niech żelazko fryzjera wyczarowuje na 
główce pani kędziory I papiloty, ale o pięk 
ne panie zetrzyjcie z paznokci krwawe zna 
mię, nadające waszym rączkom drapieżny 
wygląd, i podajcie nam — kornym wa­
szym niewolnikom i przyjaciołom czystą, 
naturalną rączkę, Jak to czyniły zawsze 
piękne I sławne, a zacne i uwielbiane 
wasze prababki. ? 

Niedzielne wycieczki czy najazd Tatarów? 

w r ó g l a s u . 
PIĘKNO P R Z y R O O r ! 

Człowiek, nie kocha tak lasu, jakby go 
kochać powinien, że za jego chłód, za mięk 
ki mech, kwiaty i trawy, za grzyby w jesie­
ni, za ten błogi, dający duszy ukojenie spo­
kój, człowiek źle się naturze odwdzięcza, 
źle płaci lasom za ich gościnność. Bo kie­
dy człowiek przyjdzie do lasu strudzony i 
zmęczony, to serce jego gonitwą życia znę­
kane tutaj odpoczywa, oko — patrzeniem 
na szarość dnia codziennego wyczerpane 
— też tutaj odpoczywa. Oko ma zieloność 
— serce spokój! I gościnnym jest las go­
spodarzem. Poda świeże poziomki CTĄ 
czarne jagody ofiaruje człowiekowi kw' ( ' 
tów wonnych pęki, i chłód miły, po ur 
nym dniu na drodze życia. A człowiek' 
s<ę odwdzięcza za to wszystko? Pomy; 
najpierw o tym, że 75 procent wszystka 
pożarów leśnych powstaje przez człowle-'i 

Na trawce. 

Spójrz, moja śliczna panienko, 
plamko na trawie różowa, 
o tak — jak teraz w me oczy — 
pstryk!.. Fotografia gotowa... 

A teraz siądę przy tobie, 
na tym zielonym kobiercu, 
ustami ust twych poszukam — 
pstryk!.. 1 już jesteś w mym sercu. 

Będę przy tobie snuł bajki, 
a nawet powiem coś więcej, 
nastawię płytę z refrenem: 
— Kochać, ach, kochać goręcej!.. 

A potem taniec, a w tańcu, 
rzucę cl w uszko, żeś miła, 
ty zmrużysz oczy — znam ciebie, 
będziesz mnie mocniej kusiła. 

Zapomnę o tym, że w domu 
żona, że jestem już tata, 
że Jędrek pyta gdzie tatuś, 
tata po trawie dziś lata... 

Znam swoją słabość, dzieweczko, 
po pierwszym, drugim całusie, 
będę ci mówił o szczęściu 
i o serdecznym „anschlusie". 

I pod tym niebem błękitnym, 
gdzie nie krępują ulice, 
Amor mnie może ustrzelić, 
mogę przekroczyć granicę... 

O tak! — z majówką ostrożnie, 
w blaskach wiosenki, czy lata, 
stateczność zmienia w frywolność 

i z tata robi wariata. 
ROM. 

ka, z powodu jego niedbałości i lekkomyśl­
ności, 16 proc. zaś na skutek złośliwego 
umyślnego podpalenia lasu, a tylko 9 pro­
cent od uderzenia pioruna. A więc z powo­
du niedbałości! Człowiek idzie do lasu w 
gościnę, korzysta z niej, ale za to nie dba 
o to czy papieros tli się jeszcze — nie 
dba zupełnie, czy zapałka, spadająca na 
ziemię zgasła. I powstaje pożar, niszczący 
tysiące drzew, przynoszący niepowetowa­
ne szkody. 

f "Czyż \\ięc dziwić się można, że ogólnie 
wa się człowiek najgorszym wrogiem 

,„• człowiek — stworzenie najmądrzej-
t—'iarzone wspaniałym darem Opatrz-

'. , T. T r\ r > Boskiej: mózgiem, — bezmyślnie 
snach < . .'. M J , u i 

drugi dar Boga, dumę i bogactwo 
, -ny : las. Niszczy, ale prgede wsayst-

tfim oszpeca. W niedzielę wybierają się l 
miasta ludzie do lasu, zażyć powietrza I 
spokoju. Ciągną ich całe chmary. Starzy, 
młodzi, bogaci i biedni. Zmęczeni siadają 
na wygodnych, zacienionych miejscach, I 
po chwili z paczek, walizek i torb wydoby­
wają kanapki, butelki z kawą czy herbatą, 
owoce, cukierki 1 czekolady. Człowiek jest 
stworzeniem mądrym, nafcnądrszym ze 
wszystkich stworzeń Boskich, ale słabym, 
więc bez pożywienia Istnieć nie może. Nie­
cna | więc na łonie natury słabe swe ciało 
pokrzepi smaczną kanapką, ale niechaj nie 
rzuca zatłuszczonego papieru, co gorsza 
gazetowego, w przepyszną świeżą zieleń 
(atu, gdy* profanuje piękno natury. Zwy­
kle jest Inaczej. 

Musimy nauczyć się mffosc! ! poszano­
wania tego lasu, który przetrwa nas i dzie­
ci nasze. Las to duma nasza, duma całego 
narodu. 

P O D S Ł U C H A N E 
PRZECHYTRZYŁ. 

Gość. Dworcowa restauracja I. Klasy, 
przy stoliku woła: 

— Kelner, prędkol 
Co pan sobie życzy?, 

— Płacić prędkol 
— Osiemdziesiąt groszyl > — 
— Proszę... prędzej... jeden złoty! 
i — Czy nie ma pan drobnych? v 
— Nie. Nie mam już czasu — resztę 

proszę zatrzymać dla siebie. — Zdejmuje 
szybko płaszcz z wieszaka i wybiega z re 
stauracji i dworca. Przy świetle najbliż­
szej latarni niespokojnie ogląda płaszcz:— 
Do licha, zabrałem mój własny płaszcz..! 

I H N E J FLOTY W O J E N N E 
I K O k O M U ii 

Concordia MERREL 

Jfl[queline 
i miłość 

f • w itatf 6 1 

Ogarnęło ich mikzenie. Miłość! Czarowne słowo 
dzwoniło jak echo w uszach Jacąueline. Wyczerpany 
twardą walką ze śmiercią i chorobą, dobity bez mała do­
datkową pracą ostatnich dni, domagał się tylko współ­
czującej miłości... Gdyby się odważyła wyznać mu, jak 
jej jest drogi, nad wszystko w świecie drogi... 

— Henryku... — zaszeptała — czy nie mógłbyś... 
udawać... tylko udawać... że mnie... kochasz?.. — Duan 
rzucił się w tył na fotel. — Czy ja nie mogłabym... być 
dla ciebie oparciem... 

Delikatna rączka objęła go za szyję. Przywar! głową 
do ramienia żony. 

— Jackie, JackieL Ja — udawać, że cię kocham?.. 
— mówił cicho. — O, łatwo by mi przyszło... to udawa­
nie.., A ty, Jackie?.. Czy mam... udawać, że wierzę 
w twoją... Czy i ty także będziesz udawała?.. 

Jacąueline, zakochana bez miary, spragniona porozu­
mienia i pełna bolesnego współczucia dla męża nachyliła 
się i dotknęła ustami jego czarnych włosów... On pod­
niósł nagle twarz... tak nagle, że ich usta o mało się nie 
spotkały... Jacąueline cofnęła się instynktownie... 

Nastrój prysnął. Nie mogli dłużej udawać. Duan od­
trącił rękę żony, szorstko ją od siebie odpychając. 

— Po co udawać, kiedy wiem! — rzekł ostro. — 
Kiedy widziałem cię — w samochodzie z nim... w jego 
ramionach... 

Urwał i zakrył oczy rękami, jakby chciał odgonić ten 
obraz, to natrętne wspomnienie. 

Jacąueline wstała, blada jak ściana. 
— Więc ty myślisz, że ja kocham Bella? 
— Wiem, bo widziałem... 

Z błękitnych źrenic strzeliły płomienie. 
— Już drugi raz słyszę od ciebie tę zniewagę... 
Urwała oddychając szybko. Chwycił ją za ramiona. 
— Ale przecież ty... ty przecież... dla mnie., o mnie 

ci nie idzie... — wypowiedział z trudem. 
Spojrzała na niego zimno i dumnie. 
— Może jesteś mi obojętny... ale dotąd nie wyróżniam 

żadnego innego mężczyzny... 
— Więc... nie kochasz... 
— Bella? — dokończyła. — Nie, i nigdy nie kocha­

łam. 
Puścił jej ramiona. Stał patrząc na nią, jakby chciał 

odgadnąć, czy powiedziała prawdę. 
— Dobranoc — rzekła chłodno i wyszła. 
Poszedł za nią. W hallu zobaczył, że biegnie szybko 

na górę. 
— Jackie! — zawołał błagalnie. 
Nie odpowiedziała. Usłyszał tylko, jak zatrzasnęła za 

sobą drzwi. 
Jacąueline nie wyobrażała sobie, jak teraz spojrzy 

w oczy mężowi. Gniew w niej wrzał i uraza, ale zara­
zem była pod szalonym wrażeniem tego co znów między 
nimi zaszło. Czuła i widziała jego ciemną głowę na 
swoim ramieniu, a swoje ręce ściśnięte w jego dłoniach, 
przy jego twarzy. Ofiarowała mu współczucie tak czule, 
że aż zdradzieckie, bo czyż to nie było bez mała wyzna­
nie i w zamian usłyszała zniewagę. 

— Już nigdyl — mówiło zranione serce. 

Schodziła mu z oczu jak mogła. Zobaczyli się dopie­
ro przy podwieczorku. Przyszedł niespodziewanie. Pod­
szedł i ujął ją za rękę. 

Przepraszał pokornie, serdecznie, bez zastrzeżeń. Lecz 
uścisk jego rąk i drżący głos wzruszyły ją tak lmrdzo, że 
z obawy, by się nie zdradzić, wpadła w drugąTostatecz-
ność i jakkolwiek przyjęła jego przeprosiny to z miną 
królowej. 

— Dobrze — nie mówmy o tym więcej. Puść moje 
ręce, proszę cię. 

Duan nie umiał się narzucać. Puścił jej ręce i wypro­
stował się sztywno. 

— Więc nie chcesz przebaczyć? Tak? — rozumiem. 
Wieczorem oznajmił jej krótko, że jest zaproszo ty 

na brydża do pani Beaumont. Przez następnych parę dni 
Jacąueline była ogromnie samotna, gdyż każdą wolną 
chwilę spędzał poza domem. 

Nie rozumiała, że zatrzymałaby go przy sobie jednym 
słowem, ani że tęsknił do tego słowa tak bardzo, jak 
bardzo ona pragnęła je wypowiedzieć. 

— O, gdyby mnie mógł kochać choć trochę — choć 
trochę... — myślała, nie wiedząc, że ta sama myśl burzy 
się w jego głowie: gdyby ona mogła mnie kochać... 

Ale oboje nie mieli nadziei, żeby się ich tęsknoty 
spełniły. Dopiero Bell nadał mimowiednie inny bieg tym 
powikłanym sprawom. 

Od katastrofy upłynęły trzy tygodnie i ranny mógł 
już jechać na południe pod opieką pielęgniarki. Nadszedł 
oznaczony dzień. Duan zbadał ostatni raz uszkodzoną 
głowę i pożegnawszy sucho pacjenta, chciał wyjść, gdy 
ten go zatrzymał: 
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